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mniój o wyraźne podpisy.

K raków  31 czerw ca
Odpowiedź p. Ministra ,Stanu na interpe- 

lacyę Dra Tomana względem języka wy­
kładowego po szkołach publicznych, kaza­
łaby nam powątpiewać w roztrzygnięcie 
tój kwestyi językowój na korzyść języka 
narodowego, gdybyśmy tę odpowiedź i do 
naszego kraju stósować chcieli. Wskazuje 
ona nam tylko, źe sprawa języka polskiego 
mimo rozporządzenia z r. 1859, mimo dy­
plomu październikowego, mimo listu odręcz­
nego JCMci do ówczesnego Ministra Stanu, 
mimo narad komisyi szkolnćj wezwanój do 
Wiednia, mimo wreszcie uchwały Sejmu 
galicyjskiego, ani na krok nie odstąpiła od 
rozporządzeń z r. 1854. Odpowiedź Mini­
stra obraca się około tego jednego aksyo- 
matu, że ponieważ piecza umiejętności i 
oświata jest celem wychowania publiczne­
go, przeto należy do wychowania młodzieży 
tego używać języka, który największą licz­
bą nauczycieli i książek poszczycić się 'mo­
że. Wprawdzie z innych słów Ministra mo­
żna wyprowadzać wniosek, że tych słów  
nie należy brać do naszego kraju i nasze­
go języka, skoro mówi on, że do wykła­
dów szkolnych należy tego tylko używać 
języka, który już umiejętniczo i naukowo 
jest wyrobionym; wszakże któż o tój doj­
rzałości języka wyrzec ma? któż wydać ma 
narodowi świadectwo uzdolnienia do po­
bierania nauk w swojej ojczystój mowie?

Skoro się skończą ogólne obrady nad 
wnioskiem Muhlfelda, co prawdopodobnie 
jutro nastąpi, przyjdzie zastanowić się w Ra­
dzie państwa nad jego szczegółowemi żą­
daniami. Sprawozdanie komisyi do tego 
wniosku zaleca w punkcie 2gim wyzna­
czenie wydziału stałego do spraw nauko­
wych i wychowawczych. Będzie to najwła­
ściwsza dla posłów naszych pora wykazać, 
jak dalece odpowiedź p. Ministra Stanu na 
interpelacyę Tomana nie może służyć za 
normę postępowania w Galicyi, lecz oraz 
jak dalece sprzeciwia się zasadom autono­
mii krajowćj, traktatom europejskim i wresz­
cie prawdziwym potrzebom kraju naszego. 
Ponieważ p. Minister Stanu oświadczył, iż 
do używania języka krajowego mają prawo 
te tylko szkoły publiczne, które nie kosz­
tem państwa są utrzymywane, więc i co do 
tego wypadnie przypomnieć źródło fundu­
szu edukacyjnego w Galicyi, i wyświecić 
historycznie, jakiego tenże doznał losu.

To wszystko co tu nadmieniamy, jest 
tylko krótkiem zebraniem uwag i rozumo­
wań naszych w różnych epokach w tym 
samym przedmiocie czynionych; a gdy od­

powiedź p. Ministra przywiodła nam nie­
które z nich na pamięć, przeto zapewne 
nie będzie ona również pominiętą w spe- 
cyalnych rozprawach nad sprawozdaniem 
komisyi. Nie zastanawiamy się tu nad po­
trzebą odrębnego w tćj kwestyi wniosku, 
któryby może znów naprowadził na wątpli­
wość co do kompetencyi Rady państwa 
w tćj sprawie wyłącznie krajowej; lecz 
skoro już się obrady toczą, ustęp drugi 
komisyi tyczący się wyznaczenia wydziału 
do spraw wychowawczych i naukowych, 
otw iera p o le  obradom  w tym przedm iocie

KORESPOHDENCYA CZASU.

Żywiec 18 czerwca. 
Miasteczko nasze niegdyś siedziba możnej poi 

skiej rodziny, dziś przez zmianę losów w innych 
zupełnie zostąjące stosunkach, rzadko przedstawia 
stosowny do korcspondeneyi materyał.

Jakkolwiek atoli tak przez położenie jeograficzne 
jak też i socyalne usunięci jesteśmy od życia po­
litycznego, niemniej jednak żywo obchodzą nas 
wszystkie wypadki krajowe. W  braku innych spo­
sobów Czas jest dla nas tern ogniwem, które nas 
z resztą krają wiąże. Gdy po wypadkach w Warsza­
wie w całym kraju żałobne odprawiano nabożeństwa, 
Żywiec w tej mierze nie chciał za innemi w tyle 
pozostać. Wszystkie przygotowania były jnż po­
czynione, aby nabożeństwo w miarę możności jak 
najświetniejszem uczynić. Z przyczyn jednak od 
nas niezależnych nie przyszło do skutku, niechaj 
tedy dobre nasze chęci obstoją w tym razie za 
uczynki. Lecz nowy okropny cios dotknął naszą 
ojczyznę, śmierć nam porwała największego histo 
ryka i najcnotliwszege obywatela Joachima Lele­
wela. Skoro tylko wiadomość o zgonie jego nas 
doszła, postanowiliśmy uczcić pamiątkę tego wiel­
kiego męża stosownym żałobnym obchodem.

Rzuciwszy pierwszą myśl zajął się dziedzic Rych 
wałdu i kilku gorliwych obywateli przygotowa- 
wczemi krokami. Miejscowe duchowieństwo z go­
towością przyrzekło współudział, i tak za wspólnem 
a zgodnem staraniem wczoraj 17go czerwca przy 
szedł do skutku ten zamiar. Prócz miejscowćj lu­
dności wszystkich warstw i powołań spólecznych 
licznie zabranćj, przybyli na to żałobne nabożeń­
stwo księża okolicznych parafij, tndzież obywatele 
wiejscy. Przy katafalku otoczonym jarzącem świa­
tłem, stała reprezentacya cechów z chorągwią. Po 
samie, celebrowanej przez proboszcza jednćj z są­
siednich parafij, drugi kapłan także na tę uroczy­
stość z okolicy przybyły, piękną miał do zgroma­
dzonych przemowę, w której wymownemi a rze- 
wnemi słowy, oddał hołd cnotliwemu życiu i zna 
komitym zmarłego zasługom.

Wiedeń 20 czerwca.
4jc Ledwie zdołałem wczoraj przesłać pobieżne 

sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia Izby 
niższej. Dziś chciałbym je cokolwiek uzupełnić, 
dodając mianowicie kilka uwag i spostrzeżeń ogól­
niejszych.

Niejednemu wydało się to cokolwiek naciągnię- 
tem, że Smolka z powodn rozpraw nad przedmio­
tami tak szczegółowemi, jakie zawiera w sobie 
wniosek Muhlfelda, mówił znowu tak obszernie 
o kwestyi kompetencyi, o autonomii, o stanowisku 
Polaków i t. d. Zdaje mi się, iż nie potrzebuję tu 
dopiero dowodzić, iż te wszystkie kwestye są dziś 
najważniejszemi dla posła polskiego w Radzie pań­
stwa. Jakże je można pomijać, skoro ani minister 
stwo ani większość ani wnioskodawcy nie zwa­
żają na nie dostatecznie i ciągle podają Radzie 
państwa takie wnioski, takie przedmioty pod 
obrady, względem których kompetencya Rady pań­
stwa nieuzasadnioną lub wątpliwą się okazuje a 
przynajmniej kompetencya sejmów krajowych ró­
wnie staje się uzasadnioną? Cóż z tego, jeżeli o 

jakiej ustawie będzie można powiedzieć, że dla 
tego ją  nie oktrojowaco krajom koronnym z oso­

bna, iż ją Rada państwa uchwaliła? Czy kraje te 
nie mają zmysłu ocenienia, na czem właściwie 
oktrojowanie polega? Czy kraje te nie wiedzą, że 
mają reprezentacyą krajową, która nąjwłaściwiej 
jest w stanie uchronić je  od wszelkiego dalszego 
oktrojo wania? Czy uchwała takiej sztucznej wię­
kszości, jak  w dzisiejszej Izbie niższej, nie będzie 
takiem samem oktrojowaniem, narzuceniem, jak 
całe poprzednie prawodawstwo? Czy za tą wię 
kszością Izby stoi większość ludności państwa ca­
łego, ludności powołanej sprawiedliwie do udziału 
w sprawach publicznych państwa?

Trafnie dziś jeden dziennik tutejszy powiada, 
że prawa choćby najlepsze, uchwalone przez zgro 
madzenie polegające na tak wątłych i sztucznych 
podstawach żadnej nie dają pewności i rękojmi. 
Cóż z takich praw, któreby niejako napiętnowane 
były cechami dzisiejszej Rady państwa? Gdzież 
tu rękojmia tej wolności jakiej od niektórych praw 
zasadniczych domaga się wniosek Muhlfelda? Czy 
nie trzeba raczej załatwić kilka innych uprzednich 
kwestyj zasadniczych, od których zależy byt i po­
wodzenie państwa, jako też przydatność całego 
prawodawstwa ?

Do tych więc kwestyj ciąg]e wracać muszą ci, 
którzy przemawiają nie w imieniu ogólników po­
litycznych, ale w imieniu żywiołów i części skła­
dowych państwa. Dy tych kwestyj wracać muszą 
ludzie jasnego pojęcia i dobrej woli. Do tych kwe 
styj wrócili znów wczoraj Smolka, Rieger i Klau 
di, i zdaje mi się, że zawsze wracać będą, dopóki 
się rzeczy nie zmienią.

Jeżeli mowa Smolki miała wczoraj przeważną 
barwę polską, to nie wynika z tego wcale, aby 
szan. poseł lwowski chciał dowieść, że jedynie 
tylko Polacy są w stanie pojąć, co to rzetelna 
autonomia, co narodowość, co wolność, ale chciał 
tylko szczegółowo jako Polak okazać, żywotność 
zdań swoich w tej dziedzinie, która mu najbliższą 
i najdroższą. Tym sposobem przemawiał p. Smol­
ca przedewszystkiem właśnie jako delegat sejmu 
crajowego, a nie jako reprezentant nieokreślonej 
jakowejś liczby poddanych państwa. Dobrze p. 
Smolka o tern wie, że obok niego siedzą repre­
zentanci innego sejmu, którzy także umieją bronić 
swego stanowiska i nie chcą się żywić okruszy­
nami z obcego stołu. Tam gdzie taki przyrodzony 
interes wspólny łączy kogo, nie potrzeba co chwi- 
a przypominać się wzajemie i umizgać się do sie­
bie. Ten zalotny sposób postępowania jest tylko 
właściwością lewicy, której się zdaje, że pochle­
biając^ Polakom, zdoła Czechów odosobnić i tern 
łatwiej zgnieść. Czy w tedy łatwiejszem  i stóso 
wniejszem byłoby stanowisko Polaków w Radzie
p a ń s tw a .

Czesi podobno sami dobrze wiedzą, że ich po 
słannictwo i stanowisko nie tyle w Radzie pań­
stwa, ile po za Radą państwa odmiennem jest od 
posłannictwa i stanowiska Polaków; ale czyż z te­
go wynika, żeby dziś w Radzie państwa nie mo­
gło być wspólności w obec wspólnych przeciwni­
ków ? Gdzie tak widoczne, pewne, uzasadnione 
a przyrodzone interesa łączą, tam nawet chwilo­
wa zmiana woli lub skłonności po tej lub owej 
stronie nie może sprawie wspólnej wiele szko­
dzić.

Ani więc p. Kuranda, ani p. Giskra nie zdołają 
zamącić takiego pojmowania stosunku członków 
prawej strony między sobą. Polacy niedzisiejsi, 
żeby dopiero dziś mieli odbierać pochwały od dzi­
siejszych wielkich polityków lewicy. Za Polakami 
przemawiają dzieje, czyściec na ziemi i własna ży­
wotność. Gdyby tego wszystkiego sami nie mieli, 
toby podobno frazesy lewicy Izby niższej niezdo- 
łały im nic dać.

Wszelako nie zawadzi i to zapisać sobie, co wczo­
raj z lewej strony słyszeliśmy i co od kilku dni 
niektóre dzienniki tutejsze o Polakach piszą. Mo 
że się to kiedy indziej przydać. Zresztą uznanie 
przeciwnika zawsze ma swą właściwą wagę. Mia­
nowicie pamiętaćby trzeba to, co p. Kuranda o sto­
pniu ukształcenia języka polskiego powiedział. 
Będziemy śledzić, czy w swym „wschodnio-nie- 
mieckim* dzienniku wyprze on się nadal cywili 
zacyjnego parcia na wschód.

Prezes przyw ołał Ricgera do porządku w łaśnie

w chwili, kiedy ten chciał wykazywać, że Niemcy 
w Austryi nieraz zapominali o równouprawnieniu 
narodowości i szerzyli żywioł giermański. Na cóż 
więc, powtarzamy, ta Izba, w której nie wolno mówić 
o najdrażliwszej zapewne dla wielu, ale i najwa­
żniejszej kwestyi w dzisiejszej Austryi?

Jeden nawet z sędziwych przywódców lewicy 
rzekł do kogoś potem otwarcie, że żaden z naj - 
bardziej szorstkich wyrazów Riegera tak go nie 
dotknął, jak to przywołanie do porządku. Oto naj­
lepszy komentarz! — P. Hein głównie ogląda się 
na ławę ministrów; teraz jednak trudniej mu z tern, 
bo ministrowie nie siedzą już obróceni twarzą do 
niego, lecz do Izby, patrząc na nią oko w oko. Ta 
zmiana zaszła właśnie od wczorajszego posie­
dzenia.

Klaudi przytacza w swojej gruntownej mowie 
przykład sąsiedniego parlamentu, jak się wyrażał, 
w którym to służy jako broń, że prezes głos od­
biera za w yrazy zgłębi serca idące, a pełne pra­
wdy i bólu. Nie mógł mówić o odebrania głosu  
Riegerowi, więc mówił o odebraniu głosu Niego­
lewskiemu.

Nie chcą deputowani niemieccy jeszcze zrozu­
mieć, że poseł polski lub czeski, który opiera wol­
ność na narodowości, na autonomii rzetelnej, tćm 
samem i im najwłaściwszą podziśdzień drogę do 
wolności wskazuje. Może to dopiero nastąpi, kiedy 
się sprawdzi wieść o jakimś memoryale p. Schmer- 
linga względem powszechnej reprezentacyi niemie­
ckiej, zapewne znów w Frankfurcie?

Warszawa 17 czerwca. 
Zycie nasze i duch kształci się i wzmacnia pod 

uciskiem. Wszystkie zamachy władz i usiłowania 
zwichnięcia z drogi narodowćj są bezskuteczne. 
Prześladowanie niebezpieczne bywa dla narodu ta­
kiego w którym pulsa życia biją słabo, w którym 
siły moralne nie wykształciły się, a potrzeby i 
prawa nie wyraźnie mu się przedstawiają. Lecz 
prześladowania narodu żyjącego silnie, dobrze ro 
zumiejącego co mu jest potrzebne, a znającego 
swe prawa i dążącego wytrwale do stanowczo o- 
znaczonego celu, spotęgować tylko może, wzmo­
cnić i utrwalić w nim ducha i dzielność. Dzisiejszy 
też ucisk nie wywiera wpływu przez rząd pożą 
danego, ale nadaje ruchowi narodowemu moc, 
rozmiar i głębię większą. Tamowanie życia, za­
miast puszczania jego prądu na szerokie pole praw 
i instytucyj narodowych, dało rządowi mnóstwo 
iłopotów niepotrzebnych, które zewsząd wyrastają.

D zis ia j prow adzi rząd  w ojnę naw et z  dziećm i. Z a­
bawy dzieci w ykazują  już siłę uczucia narodowego. 
W Saskim Ogrodzie malcy bawią się w wojnę Po­
laków  z moskalami, policy a  chodzi za nimi i grozi.
Na wczorajszy dzień polieya zapowiadała, że ogród 
z publicznością zamkną, że pojedynczo wypuszczać 
będą spacerujących, a tych którzy „wydadzą się 
podejrzanymi* zatrzymywać będą i stósować który 
kolwiek z paragrafów kodexu, zacytowanych w o- 
głoszeniu piątkowem przez p. Oberpolicmajstra.

Oberpolicmajster z polecenia władz wyższych 
powiada, że w mieście naszem powtarzają się czy­
ny niesforności i gorszącćj swawoli, i do nich zali­
cza nieprzyjemności, obelgi czynne pokrzywdzenia 
osobom prywatnym wyrządzane. Zapewne p. Ober­
policmajster stosuje te swe słowa do pokrzywdzeń 
wyrządzonych przez żołnierzy publiczności, gdyż 
nie zdarzyło się aby publiczność wyrządzała obelgi 
prywatnym osobom. Wprawdzie poturbowano kilka 
osób nie prywatnych bo zostających w służbie taj- 
nćj policyi, czemu w istocie władza winna. Albo­
wiem oddaniem swobody, majątku i życia na łaskę 
ludzi, którzy dla otrzymania gratyfikacyi mają in­
teres tworzenia i wynajdywania win, rozdrażniał 
ludność i zmusił ją  do własnćj przeciwko szpiegom 
obrony. Komisya śledcza w cytadeli hojnie graty- 
fikacyami i dobrami obsypywana, założyła w biórach 
swoich kuźnią spisków. Dosyć dla nićj jest słowa, 
pieśni, a nawet i tego nie potrzeba, ażeby być po­
dejrzanym o spisek. Obojętną dla nićj rzeczą, czy 
rzeczywiście osoba osadzona w cytadeli spiskowała, 
bo stara się tylko o to, żeby mieć pretekst i pozór 
z którego już sama plany i zamysły wysnuć po­
trafi, potrzebne jćj dla otrzymania wynagrodzenia. 
Gdyby kto historyą niewoli naszćj pisał z akt

Część Literaeko-Artystyczna.

PAM IĘTNIKI Z W YPRAW Y

d o  S y c y l i i  i N e a p o l u .

(Obacz Nra 113, 114, 134, 135 i 138 Czasu).
Nareszcie jedna za diugą doszły nas wiadomo­

ść') tą razą prawdziwe, o czynach nadzwyczaj- 
nyeb, jak wszystko co srę odnosi do człowieka 
który nami dowodził. 19go sierpnia w nocy wy­
płynął on z jedDą brygadą z Taorminy na paro­
wych statkach Franklin i Torino; noc była trochę 
burzliwa, a o świcie ujrzano się na prost połu 
dniowej kończyny Włoch, niedaleko miasteczka 
Mtlito, około przylądka dell’ Armi. Garibaldi bę­
dący na pokładzie Franklinu, którym kierował 
sam, mając przy sobie starego swego towarzysza 
Orygoniego, daj znak Torinowi aby pośpieszał i 
przybijał czemprędzej do brzegu, gdyż lada chwi­
la okręty neapoiitańskie ukazać się mogły. To­
rino puści! się takim pędem Że wpadł na brzeg 
niski a piaszczysty i osiadł na nim. Sześć godzin 
zeszło na daremnych usiłowaniach wydobycia go 
z tego położenia. Franklin potarga} wszystkie swo­
je  liny, i o mało nie popsuł machiny. Nareszcie 
przekonawszy się że wszystko napr<jjno a zwa­
żając na coraz bardziej grożące sobie niebezpie­
czeństwo, wrócił na pełne morze, wywiesi} pawi­
lon amerykański, i pod tą zasłoną przepłyń*} },ez
przeszkody między neapolitańskiemi okrętami. Wy­

ładowani© odbyło się z nadzwyczajnym pośpie.

śledczćj komisyi, napisałby najfałszywszą historyą, 
bo musiałby powtórzyć wszystkie roboty i usiło­
wania podejmowane przez komisyą w celu uzyska­
nia za gorliwość gratyfikacyi. Gorliwość ta posu­
wała się nie raz do absurdów. Pana N. N. przed 
kilkunastu laty aresztowano, śledztwo prowadzono 
lat kilka, oddano pod sąd a wyrok napisano „cho­
ciaż nieudowodniono że N. N. należał do Bpisku, 
ani też że wiedział o nim, ale ponieważ nie ulega 
wątpliwości, że wrazie powstania N. N. należałby
do niego, więc skazujemy go “ Kto nie zna
rządów wojennych i sprawiedliwości przez nich 
wymierzanćj, nie uwierzyłby, że taki wyrok mógł 
być wydanym, a jednak tak było, i jeszcze tak 
się dzieje a na to posiadamy liczne dowody. 
Czyż dziwna, że ludność oburzona do najwyższego 
stopnia na spekulujących na cudzą wolność, porwała 
się  na nieb. O głoszenie groźby nie zaradzi czynne­
mu ich krzywdzeniu, ale pozbycie się szpiegów, 
odjęcie im władzy jaką mają nad życiem i mie­
niem osób, ale wyrzeczenie się systemu który zmu­
sza rząd do podejrzy wania każdego członka spółe- 
czenstwa o chęć powstania i wywrócenia władzy.

Toż samo da się powiedzieć o nieposłuszeństwie 
urzędnikom i ofieyahstom policyjne - wojskowym, 
oraz o utrudnieniu i tamowaniu ich działań. Jeżeli 
działania te będą uczciwe i pożytek publiczności 
na celu mające, zapewnić możemy rząd, że ajenci 
jego nie będą tamowani w działaniu. Niestety, nie­
podobna nam jest mieć takićj nadziei. Rząd tutej­
szy, jak każdy chorobą złożony, mocno jest uparty 
i nie widzi co mu szkodzi, a co pożytek przynieść 
może. Policyę i wojsko utrzymuje dla teroryzowa- 
nia i uciskania ludności. Dopóki charakter poli­
cyi nie zostanie zmieniony, dopóki wojsko służyć 
będzie na uciemiężenie nie na obronę spółeczności 
dopóty groźba i kodeks kryminalny nie zmusi lu­
dność do słuchania ich rozkazów.

Ogłoszenie wreszcie p. Oberpolicmajstra wspo­
mina o manifestacyach, zbiegowiskach, o ubiorach 
i śpiewach i ogłasza nowe za nie kary. Znowuż 
ogólniki i znowuż niewiadomo jakie to są zaka­
zane śpiewy, jaki ubiór niepodoba się rządowi. 
Powtórzemy, niepomogą groźby, a nawet ich wy­
konanie, dopóki rząd systemu nie zmieni. Urzymują 
tutaj, że gabinet berliński doradza usilnie, aby nie 
tylko utrzymano dotychczasowy syBtem rządzenia, 
ale aby go obostrzono, aby zniesiono tytuł Króle­
stwa i cień oddzielnćj jego administracyi. Mnie­
mamy, że tćj ostatnićj rady rząd rosyjski nie po­
słucha, już to z powodu iż wie że ten tytuł daje 
mu pew ne k o r zy śc i , już to źe właśnie przez cień
i pozór oddzielnćj administracyi Królestwa chce 
złudzić i zaspokoić Europę.

W racając do w o jn y  z  dziećm i, p ow iedzieć  trze­
ba, że pomimo pogłosek o zamknięciu ogrodu Sa­
skiego, publiczność jak zawsze licznie po nim spa­
cerowała, a dzieci bawiły się w wojnę. Przyszedł 
jenerał-gubernator Merchelewicz z p. oberpolicmaj ■ 
strem Rozwadowskim i zaczął coś z niemi mówić. 
Dzieci go otoczyły i niewypuszczały z pomiędzy 
siebie. Jenerał pozwolił im bawić się, za CO okla­
skiem podziękowawszy mu, bawiły s ię  dalej to 
w fortece, to w bitwę itp. Nie zawsze jednak wol­
no dzieciom bawić się. Na Mostowej ulicy kilku 
chłopców przed domami rodziców swoich porobi­
w szy  papierowe kapelusze, bawiły się w mustrę.
Z/ jłnierze aresztowali ich i odprowadzili do ratu­
sza. Za niemi udały się matki z lamentem i krzy­
kiem; p. Rozwadowski przyjął je  i chciał uspokoić 
tem, że mc się im złego me stanie, że zostaną 
tylko „po ojcowsku" ukarani, a potem ich wypu­
szczą. Zapomniał oberpolicmajster, iż zupełnie co 
innego jest kiedy ojciec ukarze dziecię, a co in­
nego kiedy je chloszcze policjant. W ręku poli­
cjanta, nie ojcowska rózga, lecz rózga ‘ zemsty 
rózga krzywdy spoczywa.

Wiadomo już, że apelacya prokuratora Tafiło- 
wskiego od wyroku sądu pokoju, stanowiącego, że 
więźniowie powinni być uwolnieni, została przez 
sąd policyi poprawczej odrzucona i wyrok niewin­
ności utrzymany. Ale gorliwy i usłużny p. proku­
rator nie chce na tćm poprzestać i założył reknrs 
do sądu kryminalnego, który również przeciwko 
prawu i słuszności wyrokować nie zechce. Tym­
czasem p. prokurator wyszukuje środków, ażeby

chem, i właśnie kiedy ostatni człowiek stanął na 
ziemi, przybiegły fregaty królewskie w całym pę­
dzie, lecz znów za późno, jak  pod Marsala i roz- 
począwszy ogień do próżnego statku, zatopiły go 
nareszcie. Żołnierze na rozkaz Garibaldego postę­
powali biegiem i poczęli się wspinać na góry, a- 
żeby ujść przed ogniem fregat, które zaczęły do 
nich strzelać. Cały dzień 20 sierpnia zeszedł na 
tych marszach i kontrmarszach w których Garibal­
di tak celuje, a które zmierzały do tego, aby od 
wrócić i zmylić uwagę nieprzyjaciela. Noc zapa­
dła, a jeszcze nikt nie wiedział co będzie dalej: 
czy Garibaldi myśli uderzyć na Reggio, czy je  
obejść; czy przeciwnie chce rzucić się na Scyllę, 
lub dostać się w góry i tam przenieść teatr woj­
ny?... Królewscy oczekiwali go wszędzie, a on 
ślizgał się między porozstrzelanemi ich kolumnami, 
jak wąż pon iędzy korzeniami starych wierzb sto­
jących nad wodą. Około północy ujrzano przednie 
straże Missorego, które dały znać o rychłem jego 
przybyciu. On jeden tylko był wtajemniczony 
w plan Garibaldego. Na widok zatem umówione­
go sygnału, opuścił niezdobyte swoje stanowisko 
na szczycie Aspro, i forsownym marszem przez 
kraj lesisty, pełen stromych gór i przepaści, szedł 
połączyć się ze swoim wodzem. Na gołej ziemi, 
przy świetle gwiazd, złożono na prędce radę wo­
jenną. Mała armia podzieliła się na trzy korpnsy. 
Jeden z nich, którym dowodził Bixio, miał zaata­
kować Reggio od przodu; dwa drugie pod bezpo- 
sredniemi rozkazami Garibaldego i Missorego, mia­
ły obejść fortecę z tyłu i we dwa ognie wziąść 
Neapolitańczyków. Około wpół do czwartej rano 
(21 sierpnia 1860) przednia straż czerwonych bluz 
uderzyła na widety królewskie. — „Stój! kto idzie? 
— Włochy i Wiktor Emanuel! — Nie przybliżaj

się! — Niech żyje Garibaldi! — Niech żyje król!* 
I bitwa się  zaczęła.

Wojsko neapoiitańskie ustawione w masie przy 
głównem wejściu do miasta, rozpoczęło straszliwy 
ogień, którego zrazu żołnierze nasi wytrzymać nie 
mogli. Garibaldi przybył sam zobaczyć co s ię  dzie 
je. — „Coż to, moje dzieci, jakoś wam tu nie do­
brze idzie? Jesteście zmęczeni; to rzecz bardzo 
naturalna po wczorajszym całodziennym marszu; 
odpocznijcie trochę." Jakoż kazał im zaprzestać 
boju i dał chwilkę wytchnienia. Po kilku minu­
tach odezwał się znów z tą samą słodyczą: „No, 
teraz pójdzie lepiej, — nie prawdaż ? Ja wiedzia­
łem, że to tylko znużenie i nic więcej. Ale dzisiaj 
juźeście dosyć napsuli prochu; trzeba oszczędzać 
amunicyi, bo świeżej nie dostaniemy, aż w Nea­
polu. Wyrzućcie mi tych błaznów bagnetem!* — 
I pchnąwszy ich naprzód, powrócił do swego od­
działu, który w tej chwili zabierał tył miastu w mil­
czeniu, pod zasłoną ciemności. Uderzenie na ba­
gnety było stanowcze; królewscy złamani i ode 
pchnięci szukali schronienia w cytadelli. Poczero 
Bixio wziął jeszcze mały szaniec, wzniesiony obok 
miasta. —

Tymczasem Garibaldi i Missori uderzyli na cy- 
tadellę z tyłu. Żołnierze nasi uzbrojeni w wybor­
ne karabiny angielskie kładli trupem każdego ka- 
noniera nieprzyjacielskiego, który się tylko na 
chwilę ukazał; lecz nasi nie mieli dział, a Neapo 
litańczycy mieli ich podostatkiem. Bixio dostawszy 
się do środka miasta zdobył gmach więzienny, 
osadzony przez kilka kompanij strzelców królew­
skich; znalazł tam zapas amunicyi i dwa działa, 
które natychmiast przesłane Garibaldemu i obró­
cone przeciw cytadelli, z wybornym skutkiem dzia­
łać poczęły. Dzień się zrobił, weszło słońce, a przy

jego blasku srożyła się ciągle bitwa, w mieście 
z jenerałem Bixio, w około fortecy z Missorim i 
Garibaldim. W tem przyszła wiadomość, że jene 
rał neapolitański Briganti, który stał na wybrze­
żu kalabryjskiem na prost Messyny, w willi San- 
Giovanni, między fortecami Alta-Fiumara i Punta 
del-Pezzo, na huk dział, forsownym marszem przy­
bywał z trzema tysiącami ludzi na pomoc Reggio. 
Garibaldi porzuca natychmiast bitwę, bierze pół 
brygady Eberharda i spieszy na spotkanie Brigan- 
tego, który ujrzawszy z dala czerwone bluzy i bły­
szczące karabiny, cofa się pod zasłonę dział Alta- 
Fiumara. Wtedy Garibaldi wraca pod Reggio, i z no­
wą siłą popiera bój , który jednak ani na chwile 
nie osłabł w czasie jego nieobecności. Neapoli- 
tańczycy ustąpili z miasta, i walka skoncentrowała 
się około cytadeli, do której sięgały nasze kule, 
niosąc śmierć niektórym walecznym obrońcom Fran­
ciszka II. Tak padł na czele swoich żołnierzy puł­
kownik Lorenzo, z okrzykiem: Niech żyje król! 
a śmierć jego zdemoralizowała do reszty wojsko 
do którego przedarły się już były nasze odezwy 
przemawiające w imię wolności. Około południa 
zamek bardzo już był ściśnięty, znaczna liczba 
Neapolitanczykpw dostała się w niewolę, a wielu 
rzucało broń i rozpraszało się na wsie. Komende 
rujący w Reggio jenerał Galotta, kazał wywiesić 
chorągiew białą. Ustał ogień z obu stron i zaczęto 
parlamentować. Gdy walka ucichła, Garidaldi cbcąc 
otrzeć czoło ze znoju, zdjął mały czarny kapelusz 
w którym chodził zawsze, i wtedy dopiero po­
strzegł, że mu go kula przeszyła na wylot. 0  
czwartej nowy popłoch rozszedł się po mieście- 
zawieszenie broni zostało zerwane. Neapolitańczycy 
z cytadeli mesyńskiej przeprawiwszy się na pręd­
ce na brzeg kalabiyjski, przybywali na odsiecz

swoim; forteca zabierała się do bombardowania. 
Bębny i trąby grzmiały jenerał-marsz na wszy­
stkie strony, mieszkańcy uciekali na wieś, pędząc 
przed sobą bydło i wozy z ruchomościami. Natu­
ralnie był to alarm fałszywy. O godzinie wpół do 
szóstej podpisana już była k o n w en cja .- cytadela  
kapitulowała, wojsku dozwolono wyjść z bronią 
bagażami i żywnością na trzy dni; wszystkie zre­
sztą zapasy forteczne naszym się dostały. Trochę 
żołnierzy przeszło w nasze szeregi, wielu bardzo 
się rozeszło.

Nazajutrz (22 sierpnia) dowiedzieliśmy się o tem 
zwycięztwie, ale bez żadnych szczegółów, z depe­
szy Garybaldego, która brzmiała: „Dziś jeszcze od 
nieśliśmy zwycięztwo: Reggio nasze!“ Ma się ro­
zumieć że radość ztąd była wielka; muzyki nasze 
przebiegały miasto wygrywając arye patryotyczne 
komponowane wczoraj a zapomniane jutro; wszy­
stkie domy wieczór oświecono. Krzyczano głośniej 
niż kiedykolwiek: „Niech żyją Włochy!" — Tylko 
oficerowie garybalaystowscy pozostali w Mesynie 
a było nas duże, niekontenci byli że nie mieli u- 
działu w tej potrzebie, i szemrali.

Ja cały ten dzień spędziłem na tarasie oberży 
urządzonej w jednym z wielkich pałaców, wzno­
szących się na wybrzeżu mesyńskiem frontem do 
cieśniny i do Kalabryi- Uzbrojony ogromną lune­
tą morską, którą jak można było najlepiej usta­
wiłem między dwoma kamieniami na balustradzie 
wpatrywałem się bezustannie w brzegi włoskie. 
Siniejące w oddali wybrzeże, ciągnęło się długą 
wstęgą, i zrazu płaskie, w głębi opierało się o wy­
sokie góry; na nim tu i owdzie świeciły gjo
gromadki domów: — to były wioski. AltaFiuma- 
ra milczała, równie jak  Torre - Cavallo a nawet 
ocylla, ta gadatliwa forteczka, którą zwykle ota-
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znaleść winnych; po dwakroć p. Tafiłowski napro­
wadzał entreprenerów • majstrów, którzy robili 
sztachety do gmaeka szkolnego; wodzili ich po 
klasach i kazali poznawać winnyęh. Nie znalezio­
no żadnego, ale entreprener Springer oznajmił, że 
nauczyciel Gołemberski, którego poznał i wskazał, 
układał się  * mm o zaspokojenie szkody i tako­
wą w zupełności wynagrodził. Natychmiast p. Ta 
fiłowski zażądał, ażeby p. Gołemberski został po­
w ołany do protokółu i badany jako wspólnik u- 
czynku, łub zacierający ślady przestępstw. P. Go­
łemberski został rzeczywiście wezwany i przedsta­
wił sądowi, że widząc, iż sprawa kryminalna wy- 
toczoca uczniom, odwodzi ich od pracy, a zajmu­
ję  wyłącznie, że zamiast chodzić do szkoły muszą 
się włóczyć po»sądacb, zawczasu zaprawiają się 
do pieniaetwa i wykrętów prawniczych, co szko­
dliwie oddziaływa na moralność młodocianych u- 
mysłów, chciał tak szkodliwe następstwo przedsta­
wić samemu p. Dyrektorowi Głównemu, lecz znaj 
dując przystęp do niego bardzo utrudnionym, uźyl 
środka dozwolonego przez prawo, to jest zapłacił 
sam od siebie szkodę zrządzoną entreprenerom,

fjrzez co sprawa umorzoną być powinna. P. Tafi 
owski przypuszczając, że p. Gołemberski działał 

zapewne na prośbę winnych, a tem samem ma 
wiadomość o winnych, chciał koniecznie dowie­
dzieć się tego od pana Gołemberskiego. Tem 
bardziej spodziewał się p. Tafiłowski, powziąść 
jaką wiadomość, że Szpringer oświadczył, iż 
z p. Gołemberskim przychodził ktoś drugi. Otóż p. 
Tafiłowski koniecznie chciał wiedzieć kto był ten dru­
gi; posunął się do tego Btopnia, że groził p. Gołember- 
skiemu więzieniem i Syberyą; a gdy p. Gołemberski 
oświadczył stanowczo, że wynagrodzenie szkody 
nie jest czynem przez prawo u t k a s a n y m ,  a le  o w ­
szem z p r a w a  w y p ły w a ją c y m ,  a tem samem z po­
budek takiego czynu nikomu sprawy zdawać obo 
wiązany nie jest, a tem mniej wymieniać osobę, 
która z pobudek również szlachetnych przyłożyła 
się do wynagrodzenia szkody, tem bardziej, że o- 
bowiązany jest względem niej słowem honoru, 
p. Tafiłowski zapomniał się do tego stopnia, że 
zażądał od sądu, ażeby p. Gołemberskiego natych­
miast przyaresztować. Sąd tak niedorzecznego żą 
danią nie przyjął, a p. Tafiłowski zapewne znowu 
będzie apelował, a tymczasem uciekł się do poli 
cyi tajnej. Ta wyśledziła doróżkarza, który woził 
p. Gołemberskiego do Szpringiera. Doróżkarz zno­
wu wskazał dom, do którego odwiózł drugą oso 
bę, która z p. Gołemberskim była u Szpringiera. 
W  domu tym mieszkał uczeń Rakowiecki a więc 
p. Tafiłowski powziął na niego podejrzenia, kazał 
go aresztować; tymczasem Rakowiecki przed kil 
ku dniami otrzymawszy paszport od Merchelewi- 
cza, wyjechał za granicę. Tafiłowski telegrafował 
do Granicy, ażeby go zatrzymać, a następnie po­
słano żądanie za granicę o ekstradycyą. To już 
szalona gorliwość i o co? o sztachety, za które 
zapłacono.

Wiadomo, że w N. 137 K uryera  ogłoszone zo­
stało szczególne w swojem rodzaju postanowienie: 
nZ polecenia Dyrektora Głównego Prezydującego 
w Komisyi Wyznań i Oświecenia, 2  powodu za 
chodzących pod tym  względem nieporządków  (a więc 
nieporządków z powodu poleceń Dyrektora), ostrze 
ga s ię , że korespondenci do pism zagranicznych 
za przesyłanie kłamliwych wieści, mogą być po 
ciągani do odpowiedzialności według art. 634 kod. 
k a r .  P r z e p is y  tu powołane odnoszą się nie do 
przesyłania k ła m l iw y c h  w ie S c i, a le  d o  r o z g ła s z a n ia
ich w kraju. Przypom nijm y Bobie m owę p. Dyre­
ktora do sądownictwa, drukowaną lOgo kwietnia. 
Powiedziano w niej: „Po usunięciu komisyi kody­
fikacyjnej, poprawą i układaniem praw zajmować 
się będziemy; potrzebuje jej przedewszystkiem ko­
deks karny“ etc. Podług tych słów komisya kody­
fikacyjna zniesioną została, tak wszyscy je  rozu 
mieli i tak Dyrektor chciał być zrozumianym, ro­
biono już nawet przygotowania do poprawy ko­
deksu karnego. Niestety 1 słowa p. Dyrektora były 
tylko wieścią kwalifikującą się do art. 634 i na­
stępnych; bo w N. 139 Kuryera  czytamy, że Kon­
stanty Małkowski członek komisyi kodyfikacyjnej 
otrzymał order. Komisya więc nie została zniesio 
n ą, a jeżeli Dyrektor miał zamiar powiedzieć, że 
jest nadzieja, iż komisya k o d y f i k a c y jn a  zniesioną 
zostanie, to należało inaczej w y r a ż e n ie  zredagować.
P. Dyrektor znany jest ja k ° dobrze redagujący, 
więc mógł inaczej powiedzieć, a kiedy niechcial 
i n i e p o w ie d z i a ł ,  zamierzył publiczność w błąd 
wprowadzić i tego rzeczywiście dokonał. Czyn 
w ięc jego odnosi się do art. 634 i jako taki z u- 
rzędu dochodzony być winien.

Obywateli wiejskich i kupców przyjechało do 
Warszawy na jarmark wełniany dosyć. Czterem, 
pomiędzy którymi jest p. Narzymski i Rembieliń- 
ski, kazano natychmiast z miasta wyjechać. Inni 
po sprzedaniu wełny, jeżeli którego do cytadeli 
za czamarkę nie wsadzą, zaraz po jarmarku wró­
cą do domów.

W gazetach z 15go czerwca ogłoszono ustawę 
przechodnią mocą którćj polecono burmistrzom, 
prezydentom, wójtom, sądom policyi sądzić we

dług ustawy napisanej dla sądów gminnych, które 
dopóty nie mogą być wprowadzone, dopóki gminy 
nie zostaną uorganizowane i na nowych zasadach 
oparte. W kwestyi gmin, rząd nic dotąd nie przed 
sięw ziął, dobrze więc je s t , iż tymczasowo powie 
rzył władzom istniejącym postępowanie według 
ustawy o sądach gminnych.

Dzisiejsze gazety, z wielkiem podziwieniem pu­
bliczności oznajmiają, iż p. Wacław Szymanow­
ski został z powodu podejrzenia, jakoby pisywał 
do zagranicznych gazet, wysłanym do Biały. 
Wywieźli go dzisiaj o godzinie jedynastej w no­
cy żandarmi, o nic nie badając i o nic nie py­
tając. Nie wiadomo nam, na czćm gruntują 
się podejrzenia rządu co do pana Szymanow­
skiego; to pewna, że są bezzasadne, a postąpienie 
z nim jest bezprawiem. Ogłoszono także, o wyda­
leniu ks. Kamińskiego, ks. Ignacego Klimowicza 
ks. Aleksandra Gołembowskiego do Włocławka ido  
Lublina. Wydalono ich z rozkazu Dyrektora Ko­
misyi Wyznań, ale wcale nie za podburzające ka­
zania jak pisze ogłoszenie, ale za słowa prawdy, 
boleści i krzywdy narodowój, jakiemi ich szczy­
tne mowy były przejęte. Prócz tych, mają jeszcze 
kilku innych księży wydalić z Warszawy.

W dzisiejszych dziennikach ogłoszono tu przeciwne 
prawu rozporządzenie tegoż Dyrektora, o wydale­
niu z Warszawy i miast w których są szkoły, u- 
czniów, i wzbronieniu im przyjazdu do tychże miast 
a zatrzymaniu uczniów z którymi p. Dyrektor 0 - 
świecenia ma proces o sztachety. Jest to targnię 
cie się na wolność osobistą, bo dozór policyjny 
nie może przeszkadzać do wydalenia s ię , potrzeba 
wyroku ażeby zabronić przebywać w jakiem miej­
scu, lub n ie o d d a la ć  s ię  z n ie g o .  R o z p o r z ą d z e n ie
to  w  w y s o k im  s to p n iu  oburzające, nie potrzebuje 
komentarzy. Takich rozporządzeń w wilią mają­
cych ogłosić się reform, bez skompromitowania 
doniosłości tychże, wydawać nie można. Ono jest 
dla nas wskazówką, co to będą za reformy i w ja 
ki sposób będą wprowadzane.

Z prowincyi donoszą o prześladowaniu w Ra­
domiu publiczności przez wojsko; z Wilna o śpie­
wach w kościele i o prześladowaniu za n ie ; z Lu 
blina o śledztwie z powodu kocićj muzyki w y­
prawionej dowódzcy żandarmeryi. Z Płocka do­
noszą o zebraniu się publiczności w ogrodzie, o 
otoczeniu ogrodu przez wojsko i zaaresztowaniu 
kilku osób. Publiczność wypuszczona z ogrodu, 
udała się przed odwach i zażądała uwolnienia wię 
żniów. Uwolniono niesłusznie przytrzymanych, a 
obywatele miasta dla zapobieżenia w przyszłości 
podobnym gwałtom , napisali protestacyą i skargę 
na postępowanie władz wojskowych i takową zło­
żyli w Magistracie , w  Rządzie gubernialnym, oraz 
przesłali do Warszawy margr. Wielopolskiemu i 
jen. Suchozanetowi. W okolicach Płocka wycią­
gnięto przy tamie z W isły trupa, który miał na 
sobie znaki od pałasza i kulę w ranie. Jest to 
zapewne ofiara rzezi 8go kwietnia. Pochowono go 
z wielką wspaniałością.

Z kilku wsi, mamy znowuż wiadomości o dzia- 
aniu ajentów w celu bałamucenia chłopów. Do 

tćj tamującćj uregulowanie stosunków włościań­
skich propagandy, należą żołnierze i oficerowie. 
W Przewodowie pod Pułtuskiem w dobrach dona- 
cyjnych zmarłego ks. Gorczakowa, gdy lud wiej­
ski śpiewał w kościele hymn: „Boże coś Polskę “ 
niejaki Otto, leśniczy, radził włościanom żeby 
nie śpiewali hymnu, za co włościanie po wyjściu
•z. cliclell mu OaC painl^iuo, lecz. Jelenim

nogom winien ocalenie.
Dzisiaj przybył do Warszawy kuryer z zatwier­

dzeniem przez Cesarza projektów ustaw o Radzie 
Stanu, Radach Gubernialnych, Powiatowych i Miej­
skich, o którychto ustaw doniosłości pisaliście. Ju­
tro i następnych'dni będą publikowane. Czy wraz 
z ogłoszeniem owych niby reform ustanie pano­
wanie policyi i władz wojskowych, a w ogóle czy 
ustanie system gwałtów i bezprawi? Niestety, do­
kładna znajomość ludzi u steru pozostających, nie 
pozwala mieć tćj nadziei.

ma ani atrybucyj prawodawczych, ani prawa pe- 
tycyi i jest tak ograniczoną, ściśniętą, iż wątpimy 
czy będzie mogła być legalną drogą do przema­
wiania o potrzebach kraju. O ile mogłem wyro­
zumieć, wrażenie jakie zrobiła ta ustawa o Radzie 
Stanu na publiczności, jest nieprzychylne. Naj­
skromniejszych żądań Rada Stanu nie zadowolui. 
Taką uchwałą trudno uspokoić umysły i zabliźnić 
głębokie rany. Niechęci swojej naród nie mani­
festuje, ale to pewna, że rząd nic jeszcze nie zro­
bił w celu jej usunięcia.

W a r s z a w a  18 czerwca. 
Rano dzisiaj o godzinie 6ej, zebrano obozy z Sas­

kiego placu, z Nalewek i z przed zamku i usunię­
to żandarmów z rogów ulic. Usunięcie dzisiejsze 
nieprzeszkodzi rządowi cisnąć nas żołdacfWem z io -  
szar, z obozów za miastem, ale może położy ko­
niec złodziejstwu, rabunkom i aresztowaniom na 
ulicy, o których tyle razy cd 8 kwietnia pisałem. 
Gdyby z ustaniem panowania żołnierzy na uli­
cach, ustało i panowanie ich w kraju, moglibyśmy 
wróżyć jaki taki przynajmniej ład i porządek na 
przyszłość. Lecz wiemy, że pierwsze posady w Kró­
lestwie rząd powierzać będzie zawsze jenerałom i 
oficerom, którzy krajem rządzić nie umieją, ale 
potrafią go ciemiężyć i odzierać.

Otworzono dzisiaj i resursę, a przytem ogłoszo­
no ustawę o Radzie Stanu; jutro zaś mają ogło­
sić ustawę o Radach Gubernialnych, Powiatowych 

Miejskich.
Brak czasu niepozwala mi wdać się w rozbiór 
w krytykę organizacyi Rady Stanu, która nie

Berlin 19 czerwca.
5  Monitor francuzki zamieszcza od niejakiego 

czasu oryginalne korespondeneye z Niemiec o Niem­
czech, datowane z Monachium. Prasa niemiecka i 
korespondenci jej z Paryża, którzy bhrdzo baczne 
mają oko na wszystko co piszą o Niemczech dzien­
niki francuzkie, wpadają w gorączkę, ilekroć w nich, 
a zwłaszcza w Monitorze znajdują wypowiedziane 
opinie przeciwne ich własnym pojęciom i dążno 
ściom. Mają oni w podejrzeniu rząd francuzki, że 
wpływa tajemnie na usposobienie rządów państw 
pomniejszych, pobudzając je  do oporu przeciwko 
reformom Bundestagu, mającym kosztem ich przy­
gotować najprzód militarną, potem dyplomatyczną, 
nakoniec polityczną jedność Niemiec. Raz po raz 
prasa niemiecka przytacza jakiś mało znaczący 
wypadek na poparcie swego podejrzenia. Żaden 
z ministrów lub znakomitszych ludzi stanu nie­
mieckich nie może pokazać s ię  w P a r y ż u ,  a n i  z e  
tknąć się z Cesarzem Napoleonem lub z którym 
z jego ministrów, żeby nie dał przez to powodu 
do r z u c e n ia  na siebie i na rząd swój podejrzenia 
o tajemne konszachty z głównym wrogiem niemie 
ckiej ojczyzny. Wydarzyło się to przed parą laty 
hanowerskiemu ministrowi p. Borriesowi, w tym 
roku p. Dalwigkowi ministrowi hessen darmstad 
skiemu.

Trzeba, żeby ostatnia korespondeneya Monitora  
Monachium przytoczyła toast ministra Dalwigka, 

wniesiony niedawno temu w dniu urodzin panują 
cego W. księcia, i wyraziła się z pochwałami o 
rządzie darmstadtskim, mającym jedynie dobro ln 
du swego na celu, który też za to na wszystkie 
czasy czuje się węzłem nierozerwanej miłości z pa 
nującym swym, jak  z ojcem, połączonym. Pochwa 
ła M onitora  jest przed trybunałem unionistycznej 
prasy niemieckiej, która mianowicie w Prusiech 
ma swe siedlisko, wyrokiem potępienia. Dla niej 
bowiem byłoby najpożądańszem, aby każdy panu 
jący w Niemczech był małym Neronem, a przy­
najmniej kurfirstem hessen kasselskim.

Pochwała Monitora gorsze jeszcze na patryotach 
prusko niemieckich czyni wrażenie przez idący za 
nią ustęp o Prusiech. Korespondent Monitora  cha­
rakteryzuje stosunki wewnętrzne tego państwa tem 
staty8tycznem postrzeżeniem, że w zeszłym roku 
10,000 poddanych piuskich opuściło kraj z pozwo­
leniem władzy, a 4,914 osób tajemnie z niego 
się wyniosło. Co zaś najwięcej gniewa, to pochwa­
ła niemieckiego Bundestagu, o którym w niej po­
wiedz ano, że on Niemcy a raczej Europę ratował 
od pół wieku od okropności powszechnej wojny. 
Niemiecki zaś Nationalverein  jak najgorzej w kry­
tyce korespondencyi Monitora wychodzi. Stowa­
rzyszenie to nie ma skierowanych dążności swoich 
na dobro kraju, na postęp narodu w sztukach i 
naukach, w przemyśle, handlu i rolnictwie, lecz 
na to, aby postrach rzucać na sąsiadów, dla tego

tnK bI^ ua Buudcutag sroty, ponlewai ten

sąsiednich krajów ogniem i mieczem nie pusto­
szył.

Inni korespondenci niemieccy przytaczają raz 
po raz kolekcye szyderstw, któremi prasa francuz- 
ka obsypuje bezustanku naród niemiecki. Czytając 
tę międzynarodową polemikę, traci się wiarę, że 
te dwa sąsiednie narody długo jeszcze w pokoju 
z sobą żyć będą. To też w Niemczech panuje naj­
silniejsze przekonanie, że rychlej później wojna 
z Francyą stanie się nieuniknioną. W Prusiech 
myśl ta jest kierującą we wszystkich pracath po 
lityki wewnętrznej. Pod jej wpływem kraj obar­
czony został nowemi ciężarami i dokonaną została 
reorganizacya armii. Taż sama myśl kieruje poli­
tyką pruską w Niemczech. W Bundestagu kwestya 
reformy statutu militarnego, kwestya naczelnego 
dowództwa nad kontyngensami niemieckiemi, kw e­
stya ufortyfikowania brzegów nadmorskich i ubez­
pieczenia ich przed napaścią przez sformowanie 
osobnego korpusu nadbrzeżnego, uzbrajanie fortec 
związkowych ciągniętemi działami, i zaprowadze­
nie takichże dział w całej armii związkowej, wszy­
stko to motywowane jest tą jedyną myślą, że kraj 
będzie się widział niezadługo zmuszonym do obro­
ny przeciw zachodniemu mocarzowi. Zapewne nie 
w tym roku. Poczekajmy zatem cierpliwie do na­
stępnego.

Paryż 17 czerwca. 
Tutejsze sfery rządowe tłumaczą artykuł p. Grand- 

guillot o Polsce, jak tłumaczyły notę Monitora. 
Zapewniają one, że p. Grandguillot pisał w dobrćj 
intencyi, że nie widząc roożebności i skuteczności

wystąpienia Fraucyi i Anglii, a lękając się jakich 
ostateczności, np. ogłoszenia w Warszawie stanu 
oblężenia, radził przyjąć program reform obieca­
nych przez Cesarza Aleksandra i dać czas do ich 
przeprowadzenia. Napoleon III ma wierzyć w 0 - 
bietnice Cesarza Aleksandra. Nord  zapewnia cią­
gle, że obietnica zostaną wykonane. P. Grandguil 
lot nie ogłosił jeszcze drugiego artykułu o Polsce. 
Pośpiech w tym przedmiocie byłby jednak pożą 
dany. Polska potrzebuje wiedzieć czego się trzy­
mać. Wiecie, że w parlamencie angielskim ma 
być zrobiona interpelacya w przedmiocie Polski. 
Mówią, że w tćj interpdacyi lord Russell ma się  
wyrazić trochę lepićj niż dawnićj. Czy tylko zuów 
zawód nieuastąpi. Pisałem niedawno o trudności 
położenia pana de Segur w Warszawie. Zmuszony 
stać między dwiema stronami, konsul ten siedzi 
niemal jak  na szpilkach. Z rozkazu p. Thonvene- 
la, polecił on Francuzom bawiącym w Polsce, aby 
nie brali udziału w żadnćj manifestacyi. Revue 
Contemporaine ogłosiła pod tytułem „Polska w r. 
1815“ wyjątek z prac barona Bignon, dyplomaty 
pierwszego cesarstwa i przyjaciela Polski.

Dziś odbyło się w kościele św. Magdaleny urzę- 
downe nabożeństwo za duszę hr. Cavoura. Mszę 
miał wikaryusz, ale nabożeństwo celebrował biskup 
marsylski Deguerry (przyjął on infułę naralega- 
nia Cesarza) Była na tym obchodzie pewna część 
dyplomacyi, było prawie całe dziennikarstwo i o 
gromna liczba Włochów i ich przyjaciół. Było na 
n a b o ż e ń s tw ie  w ie lu  r o d a k ó w  i c a ła  s z k o ła  p o ls k a .
Obecność panów Thouvenela, de Persigny i mar­
szałków Vaillant i Magnan służyła za dowód, że 
Francya uznała nowe królestwo włoskie. Potwier 
dza się wiadomość Patrie  (Monitor przedrukował 
artykuł tego dziennika), że Francya uznaje to kró­
lestwo tylko de fa c to ,  że robi różne zastrzeżenia 
(reseives), mianowicie co się tycze Rzymu, ale i 
takie uznanie wiele dzisiaj znamy. Legacya 
włoska w Paryżu mówi, że nie chciała niczego 
więeój, ża zastrzeżenia (reserves) są bez wsgi 
skoro Fraucya nie kładzie żadnych warunków 
(condition). Tylko warunki mogłyby paraliżować 
jedność Włoch, a Francya ich nie położyła. Nie­
podległość Rzymu została zastrzeżona de facto-, 
Włochy nie zostały zmuszone na nią podpisać. 
Kiedy rozpoczną się negocyacye nad tym przed 
miotem, Włochy przystąpią do nich swobodnie i bez 
żadnego zobowiązania. Teraz Włochy będą mogły 
czekać, co Francya nie jednemu Włochowi zaleca, 
będą mogły zrobić pożyczkę i będą mogły się u 
zbroić. Niewiadomo jeszcze kto będzie w Paryżu 
ambasadorem króla włoskiego, ambasadorem fran 
cuskim w Turynie ma być margrabia de Lava 
Ictte, który za kilka dni Stambuł opuści. Ma go 
zastąpić margrabia Moustier a tego ostatniego ks. 
de la Tour d’Auvergne. Baron Talleyrand, pełno 
mocnik w Turynie, bawiący obecnie w Paryżu, ma 
być posłany do Berlina.

Wszystkie korespondeneye zgadzają się, że spra 
wa Unicka idzie dobrze w Bułgaryi. Bułgarya jest 
krajem więcćj oświeconym niż sobie wyobrażamy. 
Nie ma wioski bułgarskićj, w którćj nie byłoby 
szkółki. Choć mała, Bułgarya ma więcćj wiejskich 
szkółek niż cała Rosya. Narody uciemiężone do­
magają się wiele od Francyi i często się na nią 
skarżą, ale Francya wiele już robi, że je ożywia, 
że im daje otuchę.

Pogłoski dotyczące wyspy Sardynii ucichły i 
zdaje się, że były przesadzone, skoro nie alarmu-

dzienników angielskich.

Izby spieszą się, bo panują wielkie upały. Obe­
cnie Ciało prawodawcze zajmuje się prawem eme- 
rytalnem, które polepszy los oficerów. Jutro zaj 
mie się reformą prawa dziennikarskiego. Cesarz 
ma przedłożyć znowu obrady Izb do 27go t. m.

Wczoraj i dzisiaj odbyły się wybory na radzców 
departamentowych. W chwili w którćj piszę zu 
pełny ich rezultat nie jest jeszcze wiadomy. Ju 
liusz Favre nie został wybrany w Wersalu gdzie 
miał przeciw sobie pana Bouilly. Partya katolicka 
nie była szczęśliwą w wyborach.

O n e g d a j  wieczorem przejechali w dziesięciu po 
wozach i pod eskortą huzarów, ambasadorowie 
Siamscy. Główny ambasador jechał z panem de 
Montigny. Zajechali oni d o  hotelu Bel Respiro po 
łożonego koło Arc de Triorophe. K o lo r  ciała Siam 
czyków jest m iedziany, mają oni ubiory oryen- 
talne, a czapki europejskie, podobne do furażerek 
angielskich. Wychowanie ambasadorów Siamskich 
nie ma odznaczać się polorem. Mają to być doj­
rzałe dzieci. Wręczyli oni Cesarzowi złotą koronę 
którą nosił ich zmarły monarcha.

Książę Broglie robi stanowczo proces prefekto­
wi policyi za zabranie swego dzieła wylitografo­
wanego w 100 egzemplarzach. Książę ma za sobą 
literę prawa, bo prefekt kazał zabrać to dzieło 
wprzód niż zostało rozesłane. Dzienniki rządowe 
starają się zdjąć z tćj sprawy barwę arbitralno 
ści policyjnćj, zapewniając, że dzieło wylitografo 
wane jest poszukiwane przez sąd.

Między Francyą a Anglią nie ma już paszpor­
tów. Ułatwia to stósunki handlowe tych krajów. 
Droga żelazna północna dużo na tem zyskuje.

Mamy od tygodnia 70 stopni ciepła. Wieczora­
mi raryżanie żyją niemal na bulwarach. Upały 
mają ratować wium ce, w pewnćj części zmarzłe. 
Cesarz uda s:ę stanowczo do wód Vichy i znajdzie 
tam ks. Gramont, margrabiego de Lav*lelte, ks. 

r?nT-k Ferdynanda Tierrot.
P. Ducbiński odbywa jeszcze swoje prelekcye. 

Bywają na nich oprócz rodaków niektórzy ucznie 
paryscy, między mnemi baron Bourgoin, ex-dyplo- 
mata trudniący się Wschodem i Słowiańszczyzną.

P a r y ż  17 czerwca.
B. Tak jak zapowiedziałem w ostatnim moim 

liście, Revue Contemporaine rozpoczną ogłoszenie 
pamiętników Bignona  z 1811 i 1812 r. Jest to 0 - 
braz W arna wy z owćj Epoki.

Szczególniejszym zbiegiem okoliczności zdarzy­
ła się sposobność temu zasłużonemu przeglądowi 
w oddziale korespondencyjnym umieścić świeży 
list z Warszawy, w którym jest choć w małych 
ramkach arcy-trafny, pełen czucia prawdy i ener­
gii, obraz obecny stolicy Polski. Gdyby nawet wy­
dawca nie ostrzegł był, że kobiece pióro pisało, 
to rozlana w całćj pracy uczuciowość, zdradziłaby 
była pleć autora. Pismo nosi najwydatniejszą bar­
wę miejscową. Nieustraszeni przeczyciele prawdy 
mogą w ięc, nie zadawać sobie pracy przypisując 
autorstwo nienaocznemu świadkowi. Bo korespon- 
dency a oprócz wielu innych zalet ma mieć i tę, 
że jest poważnćm i nieodwolalnćm świadectwem... 
W F o n ta in e b le a u  c z y ta n o  te n  l i s t  w rękopiśmie i
sprawił on niepomierne wrażenie. Zaręczyć was 
mogę za autentyczność tą razą nie tylko listu, ale 
i szczegółu wymienionego.

Jeżeli mogą szanowni czytelnicy niech się sta­
rają o dostanie numeru Revue Contemporaine o któ­
rym mowa. Wdzięczni mi będą za wskazanie im 
źródeł, w których się dusza orzeźwia i krzepi. Jak­
żeby to dobrze jakby zbawiennie było, żeby w Pe­
tersburgu monarcha zamiast raportów kłamliwych 
policyi, podobne odczytywał sprawozdania.

List naszej rodaczki jest najwierniejszćm odda 
niem wrażeń, jakich doznała powracając z Londy­
nu do Warszawy już po wypadkach 8go kwietnia. 
Sprzeczność z wyobrażeniami po za obrębem kra­
ju wzrosłemi a rzeczywistością jaką na miejscu 
znalazła, mistrzowsko oddała. My szczególnie w tćm 
samćm położeniu zostający, domyślamy się wrażeń 
czcigodnćj autorki listu i pojmujemy jej uczucia. 
Zwykle zbliżenia rozczarowują. Autorka listu na w i­
dok jednomyślności uczuć i wzniosłości ducha przy­
bywająca z Londynu jakby natchnioną została. 
Przeczuwamy to wyjątkowe położenie. Domyśla­
my s ię , że z każdym z nas coś podobnegoby się 
działo, gdybyśmy raptem między swoimi znaleźli 
się. Nastrój duchowy całego narodu takbynasjak  
autorkę listu przejął i do stopnia ogółu podniósł. 
Ale kto nie ma szczęścia cierpieć na miejscu, ko­
mu zaszczyt męczeństwa rodzinnego odmówiony, 
ten też tylko niedokładne o potędze ducha może 
mieć wyobrażenie. Najdokładnićj tego dowodzi list 
autorki inicyowanćj. Jak tylko odetchnęła powie­
trzem ojczystćm , zaraz ją  natchnął duch wzniosły.
I do Zachodu, który tylko co opuściła, w którym 
dochodziły ją wieści męczeństw narodowych odzy­
wa się proroczćm słowem. Nie żebrze pomocy, ale 
domaga się światła. Nie zajmują ją  dyplomatyczne 
kombinacye, ale troszczy się o pojęcia Zachodu. 
Żąda tylko, ażeby nas poznał, ocenił, ażeby się 
omamiać niedawał.

Zaobód  ̂ *daniem a u to r k i  n iż e j  s to i  p r z y  c a łe j
swojej świetności, potędze i bogactwie, niż biedna 

gnębiena Polska. Ileż to tam praw i trafnych 
myśli znaleść nu żna w tych kilku ćwiartkach ser­
deczności pisanej. Jak słusznie wyrzuoa światu 
nietylko jego obojętność, ale niesprawiedliwość, 
mówiąc: „Chcecie, żebyśmy byli zarazem mędr
cami, świętymi, bohatyrami, męczennikami, Ma- 
cbabeuszami i Machiawellami.“ W rzeczy samej, 
ktoby sobie zadał pracę i wyciągnął extrakt ze 
wszystkich przyjacielskich rad, wyrłutów, zarzu­
tów, opinij, zdań itp ., których nam od lat siedm- 
dziesiąt nie szczędzono, by znaleźć receptę na 
mnóstwo doskonałości, nawet sprzecznych rodza­
jów. Wszyscy nam radzą, a nikt ręki nie poda. Nota 
Monitora znalazła w autorce listu surowego kry­
tyka. Nic to nieszkedzi, surowość zasłużona tylko 
maluczkie organizacye drażni, oburza. Kto wielki, 
kto prawdziwie potężny, ten i sprawiedliwy. Czyż 
bardzo o s t r e  wyrzuty na meetingu w Londynie 
przez godnego syna najzacniejszego ojca, nocie 
Monitora uczynione zmniejszyły wpływy chlubnie 
w zawodzie występującego młodzieńca? Constitu- 
tionnel onegdajszy wystąpił wprawdzie z parafra­
zą noty, w artykule doradzającym Francyi szcze­
re rąk umycie, a Polsce pokorne czynów dokona­
nych uznanie.  ̂Ale szereg wszystkich dzienników  
bez różnicy opinii rozpoczął ogień rotowy przeciw 
starszemu przeniewiercy liberalizmu. Opinion N a- 
tionale wyścignęła innych, i trafnie bardzo dowo­
dzi, że owa mniemana troskliwość i skrupulatność 
francuskiego rządu, niepodaiecania płonnych na­
dziei, a tćin samćm niezachęcania do rozpaczli­
wych przedsięwz’ęć , właśnie odmienny sprawia

czał obłok dymu z wystrzałów. Na szczycie forty 
fikacyi della Lanterna, w cytadeli mesyńskiej u- 
rządzony telegraf, zdał się cierpieć na epilepsyą.
1 argał s ię  to  W ty ł ,  to  n a p r z ó d , to  w  d ó ł ,  to
w górę, rzucał się, rozciągał, wymachiwał gzy- 
gzaki, i gestykulował ja k  człowiek mający ochotę 
się utopić. Żadnego okrętu neapolitańskiego nie 
było widać na morzu, po którem płynęły tylko 
białe obłoki, pędzone wiatrem północnym. Flotylla 
neapolitaóska wczoraj jeszcze tak czynna, dziś jak 
gdyby gdzieś uleciała. Oguie powstańcze pogasły 
^idać, bo nigdzie wznoszącego się z nich dymu 

°irzeć nie można było. Od strony Pharos cisza 
panowała zupełna; wszystko zdawało się tam spać 

n głębokim, tak działa jak i wojsko nasze. 
Wzdtuz wyhratża kalabryjskiego, pomiędzy drze­
wami z.elemącemi się na stoku gór, obok jakiejś 
wieżyczki o ąg ej, która mogła być młynem, ma­
łą redutą albo e egrafemj widziałem jakieś wojska 
maszerujące, za trzy m u ją  & potem znów g
w  dalszą drogę. Ja ,e£jo koloru były ich mundu­
ry, czerwone czy niebieskie, nie^ógłem  poznać z t( j 
odlegh ści, tylko przy blasku słońca migotały nu 
w oczach połyski bagnetów. Jacyń jeżożcy prze 
biegali szybko, jakby z rozkazami. Cza8an,j za 
mykałera zmęczone oczy, a cały o p ią łe m  g- 
w uchu. Ale żadnego odgłosu schwycić nie mo 
głem i słyszałem tylko gwar w ielkiego miasta roz­
łożonego pod mojemi stopami. Zdawało mi s'S> 4e 
dwa wojska idące w kierunkach przeciwnych, ze 
8*ły się i zatrzymały na przeciw siebie. Długi czas 
re*n8tawały w te-i Pozy cy i ; nareszcie wojsko któ- 
. _ °d południa, w kierunku od Reggio
d r o il   ̂ s t o  P?rn8z.yi° 8i§» Poszło dalej swoją  

gą ryło się niebawem w zakręcie. Zada­

wałem sobie mnóstwo pytań, na które nienmiałem 
odpowiedzieć. Dotrwałem na miejscu, aż dopóki 
słońce niezapadło po za Sycylią, poczem głęboki
c ie ń  o d  g ó r  o k r y ł  c ie& ain ę . P o s z e d łe m  d o  g łó w n e j
kwatery zapytać się czy niema co nowego — ale 
nic nie wiedziano. (D. c. n.)

Z P O W O D U  A R T Y K U Ł U  

o Sukiennicach Krakowskich.

Zasłużony a gorąco w każdej sprawie pamiątek 
krajowych dotyczącej zamiłowany p. Józef Lep- 
kowski, poruszył w długim a dobrze obmyślonym  
artykule rzecz o lestauracyi Sukiennic.

Restanracya Sukiennic niemoże być przedsię­
wziętą dopóty, dopóki sklepy w liczbie 17 bę­
dące własnością prywatną a reprezentujące z na- 
czną bardzo wartość, nabyte przez miasto niezo 
staną. Ze zaś to nabycie zostaje w związku z ma­
jątkiem gminy i jej budżetem, łatwo każdy poj­
mie. Powtarzam: póki wszystkie sklepy nie staną 
się podobnie jak  sam gmach Snkiennic własno­
ścią miasta, póty należy chronić je  od dalszej de- 
zolacyi; ogólnej restauracyi ani magistrat miasta 
Krakowa ani żadne stowarzyszenie, któreby to na 
swoje ryzyko przedsięwziąść chciało, zabrać się 
do dzieła niemogą. W ostatnich czasach magistrat 
uabył kika sklepów po dosyć dostępnych cenach; 
^ye*yćby należało, aby właściciele pozostałych 
ho w P ła t n y m ,  nieżądali cen idealnych obra- 

ewentualność odrestaurowania Su- 
kiennc, ale kontentowali się rzelelnie obecną skle­
pów tycn wartością. Tyle co do samej restaura­

cyi, a dodam jeszcze, że bardzo ściśle zrobiony 
rachunek okaże, jak korzystny interes zrobiłoby 
stowarzyszenie biórące na lat 40 od miasta w 
dzierżawę Sukiennice z obowiązkiem dokładanego 
owych odrestaurowania, urządzenia 40 sklepów, 
sali na wystawę i mieszkania dla Izby handlo­
wej.

Co do planu restauracyi- Pan Łepkowski, któ­
ry zna dokładnie historyą Sukiennic i widział 
wszystkie plany czy z rozkazu władzy czy z w ła­
snego popędu wygotowane do ich restauracyi, w y­
chodzi zdaje się (bo wyraźnej konkluzyi niema) 
z tej zasady: iż ponieważ Sukiennice pierwiastko- 
wo były postawione w styla piastowskim, a na­
stępnie po spaleniu otoczone attyką w stylu jak  
nazywa, włoskim a przerodzonym w barokko rene­
sansu, przy restauracyi należy attykę zrzucić, bu­
dynek zaś do pierwotnego piastowskiego stylu 
z dachem ostrym i iglicamj w około przyprowa­
dzić. Nie rozbieram bynajmniej jaki jest styl 0 - 
becny Sukiennic; że to niejest styl Sansovina sam 
p- Łepkowski przyzna. Jeżeli to ma być styl 
zygmuntowski przez Paduańczyka do Krakowa 
wprowadzony, pytam, czemu ten sam styl zna- 
cbodzimy nietylko w ratuszu tarnowskim ale w 
sandomir8kim, poznańskim, w dawnym ratuszu 
krakowskim od strony południowej, w niektórych 
miastach piastowskich, jak np. Frankensteinie na 
Szlązku słowem we wszystkich budowlach, które 
tradycya do czasów kazimierzowskich odnosi. O 
tem później i obszerniej; dziś tyle tylko powiem, 
że mojem zdaniem nic niebezpieczniejszego, jak  
przy restauracyi starożytnych gmachów wycho­
dzić z teoryi, iż należy je koniecznie do pierwo­
tnego przyprawadzić stann, bo naprzód nader tru­

dno dowodnie wykazać, jaki był ten stan rzetelny, 
wyobraźnia artysty restauratora odgrywa tu zwy­
kle bardzo wielką rolę jak mógłbym przykładami 
stwierdzić. Nie to się buduje co było, ale to co 
wyobraźnia artysty widzi, i pytam, jakim prawem 
w budowlach niszczyć będziemy choćby roznoro 
dne style, kiedy wiekami jakby prawa obywatel 
stwa nabyły. Czy nie jett ciekawą owa żywa hi 
story a sztuki w kraju objawiająca się na niektó 
rycli budynkach, czy jeduo pokolenie upodoba 
wszy sobie np. styl piastowski albo jagieloński 
ma prawo wszystkie budynki do tego pierwotne­
go stylu doprowadzać,’nieszanuiąc piętna, jakie na 
nich późniejsze wycisnęły czasy. Obowiążkiem re 
stauratorów jest utrzymać przedwszystkiem to co 
jest, a nie wdawać się nazbyt w odgadywanie 
przeszłości lub co gorsza, w upiększanie obecno­
ści. Pytam, czy dla nas Krakowian Sukiennice tak 
jak są z attyką z wolutami, maskaronami tu Jukiem 
ostrym a owdzie cyrklowym nie mają największe­
go urokn? te ukochaliśmy i te powinniśmy oddać 
wnukom naszym.

Dla tego znając dokładnie wszystkie plany do­
tąd wygotowane, uważam , iż grzeszą raczćj zby­
tkiem jak niedostatkiem. Pomijam plan nieodżało­
wanego Karola Krcmera, w którym musiał się za- 
stósować do utylitarnych żądań władzy: ale wszy­
stkie inne jakkolwiek są dowodem i dobrćj woli 
i talentu, innićj więcćj zacierają obecny Sukiennic 
charakter. Np. co znaczą podwójne schody, które 
prawie wszyscy dodają po obydwu szczytach, po 
co w miejsce prostego, drewnianego dziś stropu, 
kamienne arkady, które były niewątpliwie właści 
wsze w  budynku nowym, a staremu nietylko odej­
mują barwę, ale nieskończenie podnoszą koszta.

Po co, jak we wszystkich plauacb, ma być znoszo­
ną Syndykówka, która mojćm zdaniem wcale nie- 
szpeci Sukiennic, ale łamie zbyt długą linię po­
dłużną a front rozszerza. W budynkach staroży­
tnych ani szukać, ani przywracać symetryi niena- 
leży; nie jest symetrycznym ratusz w Padwie i 
schodzą się w nim najrozmaitsze style; n iejest sy­
metrycznym bardzo ciekawy ratusz w Poznaniu, 
w którego rozmaitych częściach najwyrażnićj naj- 
ciekawićj odbija się styl piastowski, zygmuntowski 
i stanisławowski. Czy podobne budynki nie są 
historyą sztuki żyjącą? Zamiast przeto zbyt sobie 
łamać głowę, do jakiego stylu przyprowadzać Su­
kiennice, poprostu wziąść to co jest, jak najmnićj 
z własnego dodając domysłu, do dobrego tylko 
przyprowadzić stanu. Nie idzie zatćm, aby® nieu 
znawał koniecznćj potrzeby przebudowania wszy­
stkich sklepów póżnićj a niedbale i nierówno do- 
murowanycb; nie idzie zatćm, abyn> niechcial tych 
sklepów otworzyć na zewnątiz obierając w stylu 
odpowiednim attyce; nie id**®. za,ćtn( abym nie 
pragnął ogromcćj piętrow ćj sal1 urządł ić odpowie­
dnio do potrzeb miasta. z  ° znan e°i przyjmę wszel­
kie robione przez arty?t()w co do wewnątrz pro- 
jekta, ale bronić będę Jak najenergicznićj powierz- 
chownćj postaci tego gmachp, który jak niedbal 
stwo podać Kunę, ta^ Dieumjej ętna _or.
liwość mogl® y  Przedzterzgnąć w starożytną ka­
rykaturę-

\yjnienem tutaj oddać sprawiedliwość byłemu
p r e z e s o w i  c .  fc. RZądn krajowego hr. Clam-M»rtinic,

, e . 8zczeSblną gorliwością i zamiłowaniem 
go w był przestrzegać, aby Sukiennice żadnego 
uszczerbku nieponiosły. Paweł Popiel.



skutek. Kto na obcych liczyć nie może, ten w so -1 — Presse nie uczyniła była zarzuta, ale obja
bie ratunku szuka, w wlasnem uczuciu czerpie rady. wiła wielką z tego radość, żc biskup Litwinowicz 
Gdyby rząd rosyjski koncesye głośno zapowiada- w wydziale podczas obrad nad rów noupraw nie- 
ne, a kancelaryom dyplomatycznym zręcznie przed- niem wyznań, potępił konkordat. Przeciw  temu o 
Btawiane szczerze uskutecznił, mogłaby w takim  świadcza biskup rzeczony w tymże sam ym  dzien- 
razie troskliwość rządu francuskiego zajmować się n iku , że w pomienionćj spraw ie właśnie przeci- 
usuwaniem powodów, któreby zdolne były łudzą- wnie przem aw iał, to je s t za nietykalnością kon 
cemi nadziejam i paraliżować rządu miejscowego kordatu. „D odaję n a d to — mówi ksiądz Litwino 
usiłowania. Ale Opinion Nationale odwołuje się wicz — że na zawsze uroczyczyście protestuję prze 
do samego Constitutionnela i zapytuje go o stan ciw wszelkiemu przypuszczeniu, jakobym  stawał 
rzeczy w Polsce, oraz zapytuje go: czy godzi się kiedykolw iek w opozycyi przeciw zasadom i pra 
w widokach nieokreślonych, nieujętych, poświęcać wom kościoła katolickiego, a  mianowicie przeciw 
spraw ę słuszną, św iętą i bez przerwy pojaw iającą konkordatow i, przyczćm na świadectwo prawdzie 
się. 1 Opinion Nationale tak  ja k  i Constitutionnel I oznajmić m uszę, iż dotąd nik t mi nic podobnego 
wojny wywoływać tem więcej wydawać nie uwa nie przypisyw ał."
ża ją  za stósowne. Obydwa organa opinii w kon- — Deputowany Rady państw a K rasa , redaktor 
kłuzyi zgodne w drodze jed n ak  do mej zbłąkały dziennika czeskiego Cas, k tóry przeszedł w Izbie 
815- a Zlenniki podobne są  do owych bo na stronę centralistów, zmuszony został złożyć re
gatycb krewnych szlachetnego, czcigodnego, ale dakcyę tego dziennika, gdyż wszyscy współpraco 
zrujnowanego młodzieńca. Czują oni swoje wzglę- wnicy postawili warunek: albo on albo my 
dem mego obowiązki, ale też i cięży im perspe-l , ,  n
ktyw a nie uśm iechająca się ofiar; korci ich poło fvrolestwo rolskie.
żenie nieszczęśliwego brata, radziby mu pomódz, Po ogłoszeniu ustaw y o Radzie Stanu, którą to 
ale ie b y  tylko me zbyt wielkim kosztem . Jeden ustawę wczoraj podaliśmy, w skazując zarazem 
mu doradza mezalians, byle tylko się pozbyć kło- znaczenie tej Rady, ogłasza rząd kolejno ustawv 
potu, niepomnąc że na przypadek niewątpliwy tyczące się organ izacji, atrybucyj i wyborów do 
złego pożycia, trudności powrócą w  zupełnym kom- Rad powiatowych m iejskich. N ajprzód obwieszczo 
plecie. Drugiego oburza podobna myśl bezwarnn- no następującą ustaw ę o praw ie wyborczćm do
kowego związku i radby jak ichsić  rękojm i pe­
wniejszych niż dotąd. W każdym  razie zalec i o- 
czekiwanie i niedopuszcza prekluzyi na żaden przy 
padek.

tych Rad: i
„My Aleksander II etc. W rozwinięciu Ukazu 

Naszego z dnia 14 (26) m arca 1861 r. w przed­
m iocie w yborów  do R ad  P ow iatow ych, M iejskie! 

j  *  no vr , j  .. , , . 1 Gubernialaych w Królestwie Połskiem , zaprowa-
W ie d e ó  2 0  czerwca. Moglibyśmy dziś bardzo dzić się m ających; na przedstawienie Namiestnika 

obszerny wybór uczymc z artykułów  tutejszych Naszego w Królestwie, postanowiliśmy i stano
dzienników oceniających wczorajsze obrady Izby wiray: J

k r S  (PaÓ3tWa- Ghi ąC j ^ “ak  to P° 1  0  f o r a c h  do R ad Powiatowych i  M iejskich.
krótce przedstawić, zapisujemy tu tylko, że wra- I. 0  w y b o r a c h .
żerne sprawione w ogóle ma tę widoczną cechę, Art. 1 . Poddani Naszego K rólestwa Polskiego 
iż przekonano się, że praw a strona Izby nic skła- płci męzkiej, 25 lat skończonych maj<cy, po poi 
da się z feodalistów, arystokratów  etc. za ja k ą  ją  sku czytać i pisać umiejący, bez różnicy wyznania 
okrzyczano, a  biorąc rzeczy odw rotnie, możnaby li  stanu, należą do wyborów na Członków Rad Po
z łatwością wykazać, iż na lewicy nie zasiadiyą wiatowych i miejskich, w warunkach poniżej ozua
sami liberaliści. Stronnictwa w Izbie łAt A-'-~ 1 ^  r  Jtćj nie dzie
lą się bowiem w idie stopnia wyznawanćj przez 
siebie zasady wolności, gdyż inne je  dzielą różni 
ce. Podobnież członkowie jednćj i tćj samćj stro- 
Dy nie na każdem polu znajdą się obok siebie. 
Przekonał nas już  o tem Rieger, który w patryo

czonych.
Art. 2. Z tytułu posiadania własności nieruchomej 

należą: J
1) do wyborów R a d  Powiatowych: 

W łaściciele, posiadacze wieczyści tj. wieczyści

lnb

tycznym zapale swoim przypominał lewćj stronie, dzież posiadacze w imieniu korporacyj religijnych 
iż kraj jego walczył wprzód przeciw katolicyzmo nieruchomości w powiecie położonych z których 
wi niż Niemcy; przekonał o tem i Litwinowicz, opłaca się podatków stałych rocznie 6 ’rub sr 
który chociaż głosuje z lewicą, oznajmił jednak, wyżej.
iż nie pój Jzie z nią przeciw konkordatowi, ja k  mu 2) należą do wyboru R a d  M iejskich ■
to Presse poczytała za dowód wielkićj mądrości. Właściciele i posiadacze nieruchomości w mieście 
N . Nachr  przypom inają przy tćj sposobności pre- położonych, z których opłaca się podatków stałych 
zesowi Izby Hemowi, że w tak  zwanćj zwiększonćj rocznie więcej niż 4 rs
Radzie P aństw a, kilka miesięcy temu zadrżał na Art. 3. Współwłaścicielom nieruchomości liczy 
m “z e s rm w o in eaie ? } ’ *°“ c°  dzisiaj je s t się część podatków z nieruchomości opłacanych,

parlameEtu austryack.cgo, a teraz | w stosunku ich udziału w współwłasności.
odebrał Riegerowi głos za to, że tenże oświadczył,

podatki 
oznaczonych

m m m m m iPolaków ku sobie znęcą; dzienniki przeciwnego ub wyżej. Jako  dowód takiego dochodu uważane 
obozu żalą się r a  widoczną stronniczość prezeBa, być m ają , oprócz innych: a) opłacanie z najętego
k tó ry  zanim  je szc ze  R eg ier g łos z a b ra ł, już mu lokalu  rocznie 60  rs. lub w yżej f  b) pob ieran ie sta  
w takowym zastrzegł, co mu będzie wolno a cze-Mej płacy rocznie 180 rs. lub wyżej
go nie będzie wolno mówić. Art. 6. Nie mają praw a w yborczego: 1) Bezwła-

Dziś me doszły nas jeszcze spraw ozdania ste snowolni. 2) Pozbawieni, skutkiem  wymierzonej wy- 
nografowane z posiedzenia środowego; dla tego rokiem sądowym kary, praw w a r t .  46 Kod K ar 
jeszcze wstrzymać się musimy z do,łownym  prze- Gł. i Popr. oznaczonych. 3 ) Zostający pod sądem 
kładem  znaczniejszych mów mianych na tem po 4 ) Bankruci. ^  P ą
siedzeniu, a osobliwie mowy p. Smolki. Z dzisiej- A rt. 7. W yborcy głosują w tem Zgromadzeniu 
szych dzienników powtórzyć j ą  byłoby to tylko wyborczem, na liście którego są  zapisani. Osoby 
dać nieco obszerniejsze, nigdy jednak zupełnie które będą miały prawo być zapisanem i do list 
w ierne jć j powtórzenie. , wyborców w kilku O kręgach, w tym tylko gdzie

—  Craz. Wiedeńska wieczorna pisze: „Nader stale od roku przynajmniej zam ieszkują m aia nra 
nieprzyjazne tntejsże stosunki powietrzne tegoro- wo głosować i być wybranemi. 
cznćj wiosny sprawiły pogorszenie stanu zdrowia II. O Zgromadzeniach Wyborczych
N Cesarzowćj, którego uchylenie idąc za najwy Art. 8 . Wyborcy każdego Okręgu wyborczego 
raźniejszem c świadczeniem D ra Szkody, tylko przez stanowią oddzielne Zgromadzenie wyborcze 
spieszny powrót do ciepłego klim atu nastąpić mo- Art. 9. D la wybom Członków do Rad Powiato 
że. Cesarzowa Jm c idąc za tą  radą, już w sobotę wych, Okręgi sądowe podzielone być mogą na o- 
opuści Wiedeń Udając się do Kortu." kręgi wyborcze. W sześć tygodni poog łoszen iun i-

— Presse pisze: Niedawno wyrażenie urzędówćj niejszego Naszego U kaza Kom. Rzą. Spraw  Wew 
Donau Ztg, że niemoże być mowy o dalszych kon- przedstawi do zatwierdzenia Rady Administracyj- 
cesyach dla Węgier, zdaje się potwierdzać; rozliczne nej, tymczasowy podział Okręgów Sądowych na 
wskazówki niedadzą o tćm wątpić. W dniu 16 i 17 Okręgi wyborcze, wskaże w każdym  z tych okre- 
b. m. odbyła się rada ministrów pod przewodni- gów m iasto, w którem wybory odbywać sie m aia 
ctwem N. Cesarza. Na konferencyi w dniu 17 znaj i oznaczy ilość osób, przypadających do wyboru 
dował się radzca dworu Ransonnet jak o  trzym ają w każdym z tych okręgów. W pierwszym roku po 
cy pióro; z tego więc wnoszą, że zapadły tam sta- zaprowadzeniu Rad Pow iatow ych, Rady te złoża 
nowcze postanowienia, które na papier przeniesie swoją opinię, co do stałego urządzenia okręgów 
no. Dotychczas wstrzymywaliśmy się od powtórzę- wyborczych. Okręgów
nia tych wieści, jak ie  względem uchwał rady mi- Ait. 10. Pod względem terminu odbywania wy- 
nistrów od kilku dni obiegają; teraz jed n ak  tako borów, okręgi wyborcze w Powiatach dzieła sie na 
we zaczynają się utrwalać, i tak dobrze piszą nam dwie zmiany. Okręgi należące do zmiany nierwszei 
o nich z Pesztu, ja k  również organa bardzo Wę przystąpią do wyborów odnowionych we 3 lata no 
grom przyjazne, podają niejakie wskazówki, z któ zaprowadzeniu Rad R ow iatow ych; wybory w okre- 
rych nie można wątpić, że kw estya w ęgierska do gach należących do zmiany drugiej odnowią sie 
szła do kresu rozstrzygnięcia. Zdaje się, że jeszcze we 3 lata później, czyli w 6  la t po zaprowadzeniu 
nierozstrzygnięta je s t kw estya, czy N. Pan przyj- Rad Powiatowych. Następnie wybory odnawiać się 
mie adresa obu Izb w ęgierskich; wszelako co do będą co la t 3 zachowując kolejność zmian. W po- 
sposobu w ja k i na te adresy ma być dana odpo- stanowieniu Naszem, urządzającem  okręgi wybor- 
wiedż, rząd nic jeszcze niepostanowił. Odpowiedź cze, oznaczone zostanie, które okręgi wyborcze 
korony na adresa węgierskie wypadnie, ja k  o tćm w każdym pow iecie, do jednej zmiany należeć ma- 
powszeebme mówią, w formie manifestu do ludów ją . Na pierwszem następującem  po ogłoszeniu Na- 
kowarnvma T l i !  ° d 16=° b* “ • ^ dru 9zeS° postanowienia posiedzeniu Rad Powiatowych,
o S 7 L o e n a d a d r e Se n ! »  T ea&t . k o ń c z y  kolej zmian, w każdym Powiecie, losem oznaczoną ooraay swoje naa adresem , zostanie podanym  do zostanie.

r i  ( ' irf ó te/ °  adre8U> lnbo nie Art. U - Miasto W arszawa nie należy do żadne
J 1 2 H  °  łatW° d,0 m>'ślDSi- okręgu wyborczego, i nie wybiera Członków do

Manifest odrzuci pretensye m adziarskie jako prze- Rady Powiatowej.
clwne jedność, państwa. W skutku tego manifes u I Art. 12. Dla wyboru Członków do Rad miej
teraźniejszy sejm zostanie rozwiązanym, i na roz skich, każde miasto, w którem Rada takow a usta
!*aZ r*Ẑ i 7 arhod / i r^ ’ a co do uowioną zostanie, prócz W arszawy, stanowi jedno
tego tylko zaf “ ^ ' J Ĥ P hw? ść. c*y w>’b0/ y  m«ją Zgromadzenie wyborcze. Miasto W arszawa dzieli
S f t f j S S  wyborczych, odpowiedmo

CZAS z Soboty 22 Czerwca 1861.

cie tym zapadłe, są  ostateczne.
Art. 15. L ista wyborców m. W arszaw y jest 

w ażną na czas roku jednego, inne zaś listy  wy 
borców na la t 3, czyli aż do ułożenia list nastę 
pnych. O wykreśleniu z listy wyborców na niej 
zamieszczonych, winni być ciż wyborcy zawiado 
mieni.

Art. 16. Zebraniom zgromadzeń wyborczych do 
R ad Powiatowych, przewodniczą Sędziowie Pokoju. 
Zebraniom  zgromadzeń wyborcych do Rad miej­
skich, przewodniczą Prezydenci miast. Przy wy 
borach tak  do Rad Miejskich ja k o  i Powiato 
wych asystu ją nadto wyznaczeni Komisarze rzą­
dowi. ^

Art. 17. Zgromadzenia wyborcze zajm ują się 
wyłącznie wyborem Członków do Rad Pow iato­
wych i Miejskieh i ich zastępców w lilości do 
wyboru przypadającej. Wstęp do sali wyborów 
m ają tylko miejscowi wyborcy i osoby z urzędu do 
wyborów należące. Wszelkie mowy przy wyborach 
są zabronione.

Art. 18. Głosowanie odbywać się będzie przez 
kartk i własnoręcznie wyraźnie po polsku pisane 
na których imiona i nazwiska Członków wybrać 
się m ających umieszczone być winny. K artki skła 
dane będą w urnach na stole prezydującego. 
Kartki na których mniej lub więcej nazwisk za- 
pisanych będzm, niż ma być Członków wybra- 
^ycb» będą ważae. Ostatnie nazw iska na k a rt­
kach za w ielką liczbę osób zawierających, za n ie­
byłe uważane będą. Do obliczenia głosów zapro­
szone zostaną w każdym oddziale osoby przez
Przezydującego. 1

Art. 19. W ypadek wyborów każdodziennie przez 
Prezydującego ogłosony będzie. Obranemi, poczy- 
tywanemi będą ci, którzy przy głosowaniu otrzy 
m ają najw iększą liczbę głosów.

Art. 20. Każden wyborca będzie miał prawo 
czynić przedstawienia przy pierwszych wybo­
rach do Magistratu lub Rządu Gnbernialnego przy 
następnych zaś do Rady Miejskiej lub Powiato 
wej przeciwko ważności wyboru, z powodu nieza­
chowania przepisów. Reklam acya nastąpić winna 
najdalej w ciągu dni 3ch po ogłoszeniu osta-

nych do pej0 ĵ jjady państwa
Czytamy w Vuterland z 20go: Na ostatnićj 

naradzie m inistrów , którćj poczęści J . C. Mość u

jaźnie]8SeJnJ.a’ ^ w i o l ó w  przy-1 liczb ę Cyrkułów"'“m ia s ta Z g ro m a d z e n ie  wyborcze
L i i i  Ja 2ych> ,żb?  \  bola swego wybrał deputowa- ] każdego Cyrkułu oddzieluie 2 -h Członków Rady

Miejskiej i tyluż zastępców wybiera.
Art. 13. Zgrom adzenia Wyborcze, składające się

. . , . w  ~i j . —  u-.w ięcej niż z 600 Członków. nodzielnnP hódo na
W e H e rn e h w a ł^  *a Pa ^  nićktóre ważue względem I oddziały, tak  ażeby liczba wyborców każdego od- 
\ \ę g ic r  uchwały. Między innenu mówią, że jeśliby działu wynosiła najmniej dwustu.
S{3re8 przyjętym  został przez Izbę m agnatów w tćj Art. 14. Listę wyborców, należących do 7 ero ma 
formip w jakićj wyszedł z lz by niższćj, N. Pan dzenia wyborczego uk ładają: co do w yborców do 
nieprzypuś^i do posłuchania depątacyi, któraby Rad Miejskich, Magistraty; co do wyborców do Rad 
z tym adresem przybyła; dalćj Pmówią, rada Powiatowych, Naczdnic/^^Pow iatu.iZażafenia nVze 
miejska m iasta Pesztu zostanie rozwiązaną z po ciwko opuszczeniom lub niewłaściwym zamieszcze- 
wodu petycyi ja k ą  zaniosła do gejmn w sprawie I niom na liście wyborczej, zanoszone będą do Rad 
ściągania podatków, przeciw zaś członkom jćj wy- Powiatowych lub Miejskich po zaprowadzeniu tvch- 
toczony będzie proces o zbrodnię stanu. W tćj ż e , a przed zaprowadzoniem tych Rad do właści- 
chwili panuje zupełne porozumienie się między mini wych Rządów G ubernialnych, a w W arszawie do 
sterstwem  a  nadworną kancelaryą węgierską. | Komis. Rząd, Spraw  Wew. Decyzye, w przedmio-

ecznego wypadku  ̂ w yborów , a decyzya wy- 
ana w ciągu dni 8 miu. W razie unieważnię- 
a  wyboru, zastępca, najw iększą ilość głosów m a­

jący , staje się Członkiem Rady Miejskiej lub Po- 
wiatowej.

Art. 21. Rada Administracyjna oznaczy czas i 
kolej w których Zgrom adzenia wyborcze zbierać się
mają.

3. O W arunkach wybieralności do R ad  Powiato­
wych i M iejskich.

A.r- 2 2 . W ybieralnemi do Rad Powiatowych 
Miejskich, są Członkowie właściwych zgroma 

dzen wyborczych, liczący n ie mniej ja k  30 lat 
WIa ^ r u n k a c h  poniżej oznaczonych.

Art. 23. Z tytułu posiadania nieruchomości, wy- 
bieralnemi są  do Rad Powiatowych i Rady Miej­
skiej W arszawskiej: właściciele i posiadacze nie­
ruchomości w w hściw ych Powiatach lub w W ar 
szawie położonych, z których opłaca się podat­
ków stałych więcej niż rs. 15 rocznie z zastó- 
sowaniem co do współwłaścicieli i dzierżawców 
przepisów w art. 3 i 4 zamieszczonych.

A rt. 24. Nadto wybieralnemi są  do tychże R ad: 
1) Przełożeni i Profesorowie wyższych Zakładów
N aukow ych. 2) O soby  k tó re  się  frsław i ły  przez
swoje talenta i wiadoiuońci, albo przyłożyły do
w zbogacenia p rzem ysłu  narodow ego , handlu  lub 
sz tu k  w yzw olonych , a  k tó rych  lis tę zatw ierdza
R ada A dm inistracyjna. 3) Kupcy Gildyjni. 4) F a  
brykanci 1 Rzemieślnicy zatrudniający w ostatnim 
roku przed wyborami przynajm nićj lOciu czela 
dników.

Art. 25. Do Rad Miejskich, z wyłączeniem War- 
sżaw skićj, wybieralnemi są  opłacający z własności 
nieruchomćj podatków stałych rocznie rs. 10 lub 
więcćj, o ra z : 1) Przełożeni i Profesorowie wyż 
szych Zakładów  Naukowych. 2) Osoby, które się 
w sławiły przez swoje talenta i w iadom ości, albo 
przyłożyły do wzbogacenia przemysłu narodowego, 
hand u , lub sztuk wyzwolonych, a których listc

zalećając itn oraz, aby przynajmnićj w każdą środę 
wywiadywały się w jatkach o cenę m ięsa, bo takowa 
służy nąjmmćj na tydzień jeden. Jak dalece nowe 
przepisy targowe rzeźnicze okażą się dogodnemi to 
zależy przedewszystkiem od osobistego dopilnowania 
się gospodyń, osobliwie w początkach, zanim 1 
oswoją z niemi. Cena mięsa będzie nietylko różna „ 
wielu rzeźników, ale co większa, różna co do każdego 
gatunku mięsa, a jest takich gatunków aż 16 wymie­
nionych. Kucharki nasze nie zawsze piśmienne, nieje- 

nokrotnie zapewne mylić się będą w podawaniu cen 
tak różnych gospodyniom; a zapewne dość 
zorae, aby się mylić na swoją szkodę.

Prawo wolnego zarobkowania 
współzawodnictwu w rzeźnictwie.

prze-

otworzyć może pole
  Nie możemy jednak

przy tśj sposobności pommąć tego uderzającego faktu 
że kiedy przed laty mięso w Krakowie płacono po 
kilka groszy funt, daleko więcćj było między tutej­
szymi rzeżnikami zamożności, aniżeli obecnie, gdzie 
prócz kilku, reszta ich nieprowadzi swojego zawodu 
własnym kapitałem i zeszła do stanu przekupniów 
którzy cudzy towar udzielony sobie na wypłatę, sprze- 
dają. Nowa reforma nie podniesie dobrego ich bytp, 
jeżeli rzetelnością nie znęcą ku sobie kupujących.

— W niedzielę 23go b. m. odbędzie się o godz. 
l l ć j  rano w kościele Ś. Piotra doroczne nabożeństwo, 
na pamiątkę założenia Towarzystwa Dobroczynności

Krakowie.
W niedzielę jako w wilię Ś. Jana przypada do­

roczny zwyczaj rzucania wianków na wodę, który 
zwykł tysiące widzów sprowadzać nad Wisłę na Pod­
zamcze i Groble.

— Od kilku dni zajmuje s ię  Kraków dziwem, któ­
re się miało pojawić w Wiśle pod zamkiem i podo­
bno pożarło już kogoś. Mnićj uprzedzeni domyślają 
s ie , że to duży łosoś lub jesiotr większy może od 
tych CO Się pod te czasy  w W iś le  „ k a z n ją ,  albo też 
rzadki w naszych stronach sum. Rybacy zapuszczali 
się już z sieciami za tak korzystną zdobyczą, lecz 
jak wieść niesie, wracali zawsze z potarganym więcie- 
rzem. Stąd nie każdy chce dać wiarę domysłowi, że 
to ry b a , zwłaszcza, że nikt jćj na oczy nie widział, 
bo płynąc, tak do koła siebie bałwani wodę, że ani

ojrzeć jak wygląda. I  jest też wielu takich co 
"aklinają że t oni e  ryba, ale albo krokodyl, albo mo 
e 1 smok. Krokodylów zna już lud nasz po menaże 

ryach, a smoków z malowanego S. Jerzego i z podań 
krakusowych. Opinia więc publiczna na Powiślu dzieli 
się między krokodylem a smokiem. Sporu tego nie 
rozstrzygamy, przechylamy się jednak na stronę smo­
k a — choćby z zamiłowania w tradycyach.

—  Jutro w sobotę dnia 22 czerwca, Ś. Paulina 
bisk. wyzn.

Przegląd polityczny.

j  r, 1  . wyzwolonych, a których listę 
zatw ierdza Rada Adm inistracyjna. 3) Kupcy księ 
gam i Zgrom adzenia Kupieckiego objęci. 4) Fabry­
kanci 1 Rzemieślnicy zatrudniający w ostatnim 
roku przed wyborami przynajm nićj trzech czela 
dników.

Art. 26. Nie będą zamieszczani na  liście wybie­
ralnych, osoby które prawo wybieralności utraciły, 
przez czas wyrzeczeniem oznaczony.

Art. 27. Mogą być na nowo obrani Członkowie 
wychodzący z Rad Powiatowych i Miejskich 

Art. 28. Przepisy o układaniu list wyborczych 
do Rad Powiatowych i Miejskich, stosują się do 
list Członków Zgromadzenia W yborczego obierał 
nych.

II . O Wyborach do R a d  Gubernialnych.
Art. 29. Rady Powiatowe po zatwierdzeniu wy­

boru swoich Członków, przystąpią do obioru Człon­
ków właściwych Rad Gubernialnych i ich zastę 
pców, w ilości Ukazem Naszym o Radach Guber­
nialnych oznaczonćj, a to z liczby Członków Rad 
Powiatowych i ich zastępców.

Art. 30. Jeżeli Członek Rady Powiatowćj, Człon­
kiem Rady Gubemialnćj obrany zostanie, winien 
oświadczyć, przy którym z tych dwóch wyborów 
pozostać pragnie.

Art. 31. Członkowie Rady G ubem ialnćj wycho 
dzący z Rady, m ogą być na nowo do nićj obrani.

Art. 32. Odnowienia wyborów do Rad Guber 
nialnych nastąpią w kolei i sposobie Ukazem N a­
szym o Radach Gubernialnych oznaczonych.

Art. 33. Przepisy niniejszego ukazu obowiązują 
tymczasowo. Po wysłuchaniu zdania Rady Stanu 
Królestw a, wydane zostanie przez Nas stanowcze 
urządzenie praw a wyborczego.

_ Art. 34. W ykonanie i rozwinięcie Naszego Ukazu 
liniejszego, który w Dz>enniku Praw  ogłoszonym 

być ma, Radzie Administracyjnćj K rólestwa i Ko 
misyi Rządowćj Spraw  W ewnętrznych poruczamy.

D an w Moskwie d. 24 m aja (5 czerwca) 1861 r. 
(podpisano) Aleksander. P rzez Cesarza i Króla, Mi- 

ster Sekretarz Stano, J* Tym owski,1*

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k o w  21 czerwca- Od d. l  lipca wchodzą 

w używanie nowe przepisy co do sprzedaży mięsa po 
jatkach. Niebędziemy ich tu wymieniać, albowiem przy 
dzienniku naszym były załączone. Główną podstawą 
tćj zmiany dotychczasowych przepisów jest zniesienie 
taksy na mięso a zaprowadzenie taryfy, którą każdy 
rzeźnik sam oznacza i wypisaną a przez komisaryat 
targowy zatwierdzoną, przed jatką swoją wywiesza. 
Tśj taryfy musi się on trzymać ściśle; jak również 
wszystkich innych przepisów pilnować, które oznaczo­
ne są rozporządzeniem Magistratu z d. 10 maja. Zwra­
camy przeto na takowe uwagę wszystkich gospodyń,

Depesze telegraficzne.
P e s z t  20 czerwca. Izba wyższa, Źupan Gożdu 

zbija w im ieniu Rumunów twierdzenia biskupa 
H aynalda pod względem unii i formułuje jeden 
punkt za drugim życzenia i obawy Rumunów. Hr. 
Dom inik Teleki stara się oskarżenia Rumunów 
siedmiogrodzkich odeprzeć. Hr. Jerzy Karolyi muie- 
ma> że lud pragnie pojednania z Monarchą i po 
rządku, gdy tymczasem anarchia zagraża krajowi. 
Niechce on z gody, k tórąby w szelkiem i ofiarami o- 
knpyw ać p r z y s z ło ,  a le  tak że  n ie zgadza się na to,
aby upaść a nie ustąpić. Bar. Antoni Maichenyi

scy inni mówcy są 
skończą się rozprawy.

P e s z t  20 czerwca. Rozprawy nad adresem w Iz­
bie wyższej zostały dziś zam knięte i adres jedno­
głośnie przyjęty.

Z a g r z e b  20 czerwca. Na dzisiejszćm posiedze- 
sejmu przyjęto B ana za wejściem do sali o

Ostatnia poczta wiedeńska nieprzyniosła nam  
nic nowego pod względem spraw  wewnętrznych. 
Najwięcej na uw agę zasługują dążenia  Izby w yż­
szej w Peszcie, aby nie doprowadzić sporu z ko­
roną do ostateczności, a  obok tego przygotow ać 
unię z Siedmiogrodem i Cborwacyą. O bjaw ia sie 
to na obradach sejmu tak  w Peszcie jak  w Z a­
grzebiu.

Mimo ogłoszenia ustaw o reformach, mimo 
cofnięcia w ojska z placów i ulic warszawskich, 
stan wojenny de fa c to  trw a dalej w Królestw ie: 
r e™ 0Wle s.toj^  ciągło na czele adm inistracyi i 
dowódzcy w ojsk rządzą prokonsularaie po prowin- 
cyach, niczyja wolność osobista nie jest zapew nio­
na, niezważają na ustawy, trzym ają uwięzionych 
lub in ternują , a równocześnie prawie z ogłosze­
niem reform wydano, ja k  wiemy, rozkaz zainter- 
nowam a wszystkich uczniów w swych domach ną  
prowincyi, zabraniając im przyjeżdżać do stolicy. 
Z kilku m iast prowincyonalnych ja k  z Płocka i 
Radomia, donoszą nam, o draźaiącem  i prowoka- 
cyjnem wystąpieniu wojska. W Płocku w czasie 
nabożeństwa odbywauego za ofiarę zab itą , ja k  się 
zdaje^ 8go kwietnia, której ciało teraz dopiero w y ­
ciągnięto z W isły, wojsko otoczyło kościół, a na­
stępnie aresztow ało kilka osób wychodzących z ko­
ścioła. Dawno ju ż  zapowiadane i znane w całej swej 
ograniczoności, zanim jeszcze ogłoszone zostały, pseu­
do-reformy, tj. ustaw y organizujące Radę Stanu i R a­
dy miejscowe, przyjętemi zostały zimno i żle przez 
naród, którego'potrzeby innych rzeczywistych reform 
w ym agają; o tem niezadowolnieniu nietylko w ie­
my z listu naszego korespondenta wyżej zam ie­
szczonego, ale także z wielu doniesień z prow in­
cyi. Było to do przewidzenia, gdyż takie reformy 
nikogo zadowoloić nie mogą. - -  Dzisiaj podajem y 
wyżej ustawę o wyborach do Rad powiatowych 
miejskich 1 gubernialnych; wprawdzie okręg w y­
borczy, w jwojekcie szerzej nakreślony, chociaż
j°a a  , W awi.e n,eco ścieśniony, jednak  je s t 
dość obszerny; lecz atrybucye tych Rad miejsco- 
wych, jakkolw iek dotąd urzędowo nie ogłoszone
f l a  n  j j g  n i n m n  r \  a i a I a  «  n . A ł . k i .  I  J _  1są o ile wiemy o nich z projektu, bardzo ograni- 
czone i zasadzają się jedynie na czynieniu przed- 
8taT*ej  wz8’§dem jarm arków , dróg, mostów i in- 
D̂ c. drobnych  ̂ spraw  miejscowych. W prawdzie 
takie Rady miejscowemi sprawam i trudniące s i ę , 
są dość użyteczne w k ra jach , gdzie obok nich 
istnieje reprezentacya narodu, której w żadnym 
razie te Rady zastąpić nie mogą.

Ustawę o Radzie Stanu mylnie zrozum iał k o ­
respondent do Gazety Szląskiej, mylnie również 
podaje j ą  depesza od granicy polskiej w dzienni­
kach wiedeńskich zamieszczona. Depesrza ta i ko- 
responaeneya mniema, że R ada państwa składać 
się będzie z trzech kategoryj osób: 1) zasiadają­
cych z urzędu; 2) mianowanych przez Ceearza* 
3) z biskupów i prezesów Rad gubernialnych! 
Tymczasem ustawa w skazuje, że tylko zasiadają! 
cy z urzędu lub powołani przez rząd składać bę­
dą R adę; gdyż w edług artykułu 3go ci tylko bi­
skupi 1 prezesi zasiadać w niej m ają, k tórych Ce­
sarz powoła w edług swojego uznania. Nie dziwi- 
my się jednak  tej pomyłce dzienników niemie­
ckich, gdyż ustaw a jest dość ciemno i zawile zre-

Da bożeństwro

D1U

ahfJh fA dem onstracya z powodu osobi
stych zarzutów czynionych Banowi na przeszłem 
posiedzeniu przez dep. Mirka Horwata. Toż samo 
ponawiało się przy odczytaniu protokółu, gdzie 
owo zajście było wspomniane. Zgromadzenie przy-
w  ’ le°Z °£jawiło  Banowi «woją ufnośćW kwestyi unii z W ęgrami przemawiał,’ Da prze
mian jedni za warunkowem połączeniem , drudzy 
w ogóle przeciw połączeniu.

B a r y ż 19 czerwca wieczór. Admirał Chopart, 
który powrócił z Syryi, formuje w Tulonie nową 
dywizyę floty. Według wiadomości nadeszłych dzi­
siaj do Marsylii z Bejrutu, po oddaleniu się wojsk 
francuskich z pod L ibanu , Fuad pasza objeżdżał 
powiaty druzyjskie i upominał o spokojność.

L o n d y n  19 czerwca wieczór. Na posiedzeniu 
n  l 1 eL . l° rd Russell interpelowany przez p.
Griffiths, oświadczył, iż handlowe stosunki nie wy- 
m agają pobytu angielskiego konsnla w Peszcie. 
P. Montagn wniósł, aby napisano adres do korony, 
'żby rząd poczynił stósowne kroki w celu w strzy­
mania wszelkiej interwencyi obcej w stare praw a 
sukcesyi dnńskiej. Dalej obwiniał D anię, że uci 
ska Niemców i intryguje w celu rozdzielenia 
księstw (Szlezwiku od Holsztynu).

1 u r y n  19 czerwca. W Izbie rozpoczną się roz- 
Prawy nad projektem  do ustaw y upoważniającej 
rząd do zaciągnienia nowej pożyczki; niektórzy 
będą przemawiali przeciw temu projektowi, a Opi 
m onę  donosi, że dw udziestu mówców w tym celu 
zapisało się z żądaniem głosu.

 ̂T u r y n  20 czerwca. Izba zaw otow ała po łączę 
nie długów publicznych wszystkich krajów  wło­
skich. Gdy neapolitanski dziennik Popolo d ’lta lia  
oceniał spadek Cavoura na 40 milionów lirów 
Opinione ocenia go zaledwie na 4 miliony.

M e d y o l a n  20 czerwca. Dzisiejsza Perseve- 
ranza  donosi z Turynu z dnia wczorajszego: Akt 
uznania królestwa W łoskiego ze strony Francyi 
Jowinien był pojaw ić się dzisiaj w gazecie urzędo- 
wój tudzież być obwieszczony w Izb ie; lecz pe 
wne formalności względem dyplom atycznych związ­
ków z F ran cy ą , które m iały być publikowane, 
wstrzymały jeszcze ogłoszenie. Potw ierdza sie że

,UZźnea FrankrÓle8tWa ^ S{ be™ arunków e1 że F ra n c ja  wyraża tylko życzenie, aby Włochy
n a d J w g T em» 7 mn n ' ° chc^ Y  prześcignąć wy 
padkdw’. k e. dziennik donosi z Palermo o wy
N n fT  p l ’ bnrb?ni8‘ó?  P«d Augusta w obwodzie 
u '•  om ku Syrakuzie; oddział woj-

Ck-eg0J ,W-y8łano Przeciw ni m;  a nie- 
w a omo co się dalej stało. Okręty włoskie strze­
gą brzegów. Na wybrzeżu adryatyckiem w G arga- 
no 1 oannio, w dystrykcie Carrino, pojawiły się 
bandy powstańcze. Gwardya narodowa w ysłana 
03 lcb spotkanie, poniósłszy porażkę m usiała się 
cofaąć do m iasta. W ałka z wojskiem trw a jeszcze  
ciągle na rozmaitych miejscach.

G e n u a  19 czerwca. F regata  parowa Vittorio 
manuele" je s t w pogotowiu, aby zaw ieśćd o  Aten 

nowego posła włoskiego, p. Mamianiego

Dzienniki francuskie głównie jeszcze zajęte są 
uznaniem K rólestw a  Włoskiego przez F rancye 

uroczystem nabożeństwem  tałobnem  za du­
szę Cavoura w P arj in  17go t. m. odprawionem.

za jm ow a ło  m ocno ca łv  św ia t
czy-

tchną korespondcnćye z Paryża  do**wi'eTu dziennT 
w niemieckich, i jaki wytworny smak w nich

Czaky je s t za rezofućyą. Wszy- f n a r v y k r r / T o " '0 mocD°  cały

panuje, z wyrażenia się o tem nabożeństwie ko­
respondenta, którego list pow tarza Oest. Z tg  z 21
®« „Jutro ma .być daną w kościele Magdaleny 

w ł o s k a  o p e r a " ,  i dalej w ’ - -
nabożeństwie

i . .7  j  -  podobny sposób O
całem nabożeństwie przem awia, mówiąc kto  zai- 
mie parter, krzesła i loże. Inne znów zdarzenie 
okazuje dobrą w iarę niektórych korespondentów: 

onosili oni, iż komitet narodowy rzymski obwie-
i  nie należy odprawiać nabożeństw

żałobnych za Cavoura, lecz cieszyć się ze śm ier­
ci zdrajcy, tymczasem mamy właśnie ogłoszoną 
we wszystkich dziennikach odezwę tegoż kom ite­
tu, K tó ry  z takim zapałem o Cavourze przemawia

dziłgludPsw tDz Z w do0l iM0jiem ktÓry WyPr°Wa:

w ^ G M e d i  Verona, zawfefa
roba Ojca Sgo je s t ciężką. Także jen era ł Goyon
miał toż samo telegrafować do Paryża.

Wiadomości z Carogrodu nadeszłe 20 tm. do 
Trye8tu, sięgają do 15 tm. W edług nich, chociaż 
konfereneya zgodziła się już na projekt reorgani- 
zacyi Syryi, i postanowiła, że Liban będzie zosta- 
wać pod rządem jednego rządzcy chrztścianina 
poddanego tureckiego, lecz P orta  nie powzięła 
jeszcze dotąd decyzyi, kto będzie tym rządzca 
Dziennik angielsko-carogrodzki Lewant-H erald u- 
trzym uje, iż najprawdopodobniej Franco-Effendi 
mianowany będzie gubernatorem  Libanu Dalei 
korespondenci stam bulscy przechodzą do wiado­
mości finansowych i donoszą, iż między francu- 

i i ,aD, t ”1 a  JeK° dłużnikami tureckim i sta- 
Dął układ, którego jed n ak  w arunków  nie podaia. 

Jak  mylne wiadomośei s ą  w Carogrodzie o sta­
nie rzeczy na prowineyach, dowodzi doniesienie, 
iż w  S tam bule utrzymywano, t e  odezwa O m era 
paszy była bardzo dobrze przyjętą w Bośni i Her­
cegowinie; tymczasem wiemy, w ja k i sposób na 
ową odezwę odpowiedzieli Hercegowianie żądając 
przyłączenia swego kraju  do Czarnogóry. Z Kau­
kazu miano w Carogrodzie wiadomość, iż deputa- 
cya czerkieska zam ierza udać się do Londynu i 
P aryża , chcąc poruszyć rządy angielski i francu­
ski do bronienia niepodległości ludów  K aukas­
kich.

Ostatnie depesze telegrafczne „Czas■».

W i e d e ń  21 czerwca. I zba w y ts za Rady p ań ­
stwa na dzi8ieiszem posiedzeniu swojem, przyjęła 
42 głosami na Go g ło su jący ch  wniosek kom isyi 
wzg ędem ustaw y 0 nietykalności i nieodpowie 
dzialnosci posłów , a zatćm odrzuciła projekt dn 
ustawy tak i, ja k  go J*ba deputow anych uchw aliła 
f rZ 0 8prawo*damu wydziału mówili Palaćki 
br- Thun, ks. Wincenty Auersperg. ’

P e s z t  2 i czcrvvea. I zba niŻ8Z3 }a dziś
achw ałę konferencyi do organizacyi sądów , odby­
wanej poć[przew odem  sędziego kuryałoego, a to 
na wniosek dotyczącej komisyi. Uchwała zapadła 
152 głosami przeciw  70

iż

Antoni Kłobukowski, redaktor od pow iedzia ln y .



CZAS 7, Soboty 22 Czerwca 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K r a k ó w  21 czerwca.

polskie za 100 złr. now.. . . złr
Buble obrączkowe ag io ............................
Talary pruskie za 150 złr. now...............
Srebro  now o.........................................................®łr.
Półimpeiyały rosyjsk ie............................ .....
Napoleondory 20-fr................................................
Dukaty holenderskie w ażne........................*

fj &ustfy4cki0 • • • • • • • • * •  j5
Listy zastawne galic. z knpon. na mon. kon.„

» „ „ » nawal.aust „
O bligacye indem n. z knponami......................
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez knp . „ 
Akcye kolei gal. bez knpcmu z wpłatę 70% „

» 71 n n n 30%  n
L is ty  zastaw na polskie z knponam i . . złp.

W i e d e ń  21 czerwca, (telegraf.;
5% M e ta lik i................................................
5% Pożyczka narodowa............................
Akcye banka naród, wiedeńs. . . . . . 

„ bankn kredytowego . . . . . .
Srebro....................... • ............................
Londyn 10 funt. »«teri.............................
P u k a t  pojedynczy  _______  . . .

W ie d e ń  2 0  czerwca. 
P o ż y e z k a  sk ar b ow a

5s/« Metaliki na wal. austr.
Pożyozka narodow a
M etaliki na mon. konw ..................
Obiig. indemniz. niższćj Anstryi 

» » węgierskie

57.
5%
6%
57 .
5 7 .
6./.
5 ./.
6./.
5 7 . ,
57, Pożyczka nowa wenecka 

L i s t y  zas taw ne  
5*/, bankn naród. 12 miesięczne . . . .  

,  ,  ,  6 l et ni e . . . . . . .10 letni. . . . . . . .
” " " losowane w waL anstr.

4%, Tow. kredyt, galicyjskie....................
P o ż y c z k i  lo t er y jn e  

Losy poż. skarb, z r. I860 cafe

cLiorw. slow. ban.

falicyjskie. . . .  
ukowińskie . . . 

siedmiogrodzkie . 
innych krąjów kor.

żądają  
342 
110 

73- 
1371 

I I  35 
11 10 
6 48 
6 58 

3 7 1 -  
13}—
> 8 25 
81 — 

158 
651 

100*

płacę 
334 
108 

721 
1361 

U  15 
10 90 

6 38 
6 48 

87 -  
821 
67 25 
79 50 
156 

641 
9>*j

c.
75
70

zlr.
68 
80 

763 -  
177 70
136 75
137 — 

6 55

z r. 1860 cafe 
z r. 1839 całe . 
z r. 1854 na 47,n n I) * *«

Bilety rentowe Como 
Losy zakładu kredytowego.

* tryestskie na 4%% • 
n żeglugi par. na Dunaju 
„ Księcia Esterhazego 
„ Księcia Halm „
„ Księcia Palfly „
,  Księcia Clary „
„ Hr. St. Genoia „ 
u Miasta Budy „
,  Księcia Windischgratz 
„ Hr. Waldstein „
„ Hr. Keglewicza „

A k c y e  b a n k o w e  i p rz e m y s ł o w e
Akoye banku naród, austr..............................

zakładu kredytowe

na 40 złr. 
40 „ . 
40 ,  . 
40 „ . 
40 „ . 
40 B . 
20 „ . 
20 „ . 
10 n •

zauadu kredytowego........................
żeglugi parowej na Dunaju. . . . . 
kolei północnej Ces. FeriŁ................

0
n

k?u rsa

rzędow śj 
zachód. Ces. 
Pardubickićj . 
Nadcisańskićj 
Południow ej . 
G alicyjskiej . 

z a g r a n i c z n e  
A m sterdam  100 zł. hoL . 
A ugsburg  100 zł. nadreń . .
Berlin 100 t a L .......................
F rankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
G enua 100 lirów piem . . . 
H am burg 100 m arków  . . .
L ip sk  100 tal..............................
L iw orno 100 lirów ...................
L ondyn 10 fu n tó w ..................
P a ry ż  100 franków  . . . ."W Aluty
C esarskie k o r o n y ..................

k o rony  . . . 
na w agę . 
obrączko'

Z łoto a l m a rc e ..................
N ap o leo n d o ry .......................
S u w e r e n y .............................
Frydryka............................
Luidory .    ................
Sow ereny angielskie . . . 
Im p erja fy  rosy jsk ie  . . .

Elżb.

(3 miesięczne)

Gl 10 
30 70 
63 90
89 50 
70 — 
70 50 
67 75

4 75
5 50

90 —
90 50

100 10*4 *8 — 
36 75
6 -

35 — 
116 —

91 75 
16 75 
117 50
125* 
102 

98 — 
38 — 
38 —
36 — 
38 — 
57 — 
22 75 
26 — 
15 —

777 
178 — 
434 

1978 
276 
172—  
121

218 
149-50

11650 
116 50

116-75

103—

137 80 
54 40

p ó ł kori 
dukaty

w e .

kupony . . . 
Talary związkowe. . .
Pruskie bilety k a so w e .,

l i w o w  19 ozerwoa,
Dukat holenderski............................................

., a u s t r y a c k i ..................................................
Pótim peryał ro s y js k i .............................................
Bubel rosyjski.......................................................
T alar p r u s k i .............................................- • - •
L is ty  zastaw ne galic. bez kupon . wal. anstr. 

„ „ „ „ » w m o n .k o n .
Obiig. indem u. bozkupon.  .........................
Pożyczka narodową W  Ireno*!

H u m w s
Półimperyały . . . .
Obligi skarbowe. . . .

19 czerwoa.
rubli

kupon ........................................
Listy zastawne III ok resu ......................rubli

kupon . . . . . . . . . . .
A kcye kolei telazuój warsznwsko-w iedeóskiój

%% r n c ł a  m 20 czerwca. 
Banknoty austryack ie  w mon. nowój 

de biliPolsk ie  bilety baukowe.
„ listy  zastawu o . . . . .  

Poznańsk ie  iisty  zastaw ne 4 '/ ,
t n 3 j ' /

ObMgi kolei krakT-szIask. . *. .

f a r y *  19 caerwo*.
Renta 3 * / , .......................

Konsole
I .o u c l y  n  1 9 czerwca.

6 58 
6 58

U  3

137} 
136 (

2 6}

60 85 
80 60 
c8 80
88 50 
69 — 
69 50 
67 25 
64 25 
64 75 
69 50
89 50

99 50 
i o n  

97 —
86 50
85 -

84 75
115—  

91 25 
16 25 
117-25 
124} 
101

97 — 
37 50 
37 50 
35 50 
37 50 

6 50 
22 25 
25 50 
14 50

775
177 90 
433 

1976 
275 
17150 
120} 
147 
217 
1 4 9 -

11625 
116 25

116-50 

102-50

Neusfein ajent z Brodów. E w a Januszew ska ob. z W arszaw y. 
Karol Kowalski ob. z Olknsza. Bolesław Dobrzański w ł. dóbr 
z Radomia. Kazimierz Łempicki obyw. z Królestwa. Edward 
Sommer ck. rądca z W egier.

U R Z Ę D O W E

Obwieszczenie
[Nr. 7 7 7 3 ] ____________ -
W celu ściągnienia zalegających na domu p. Maryi 

Lubaszek pod Nr. 353 Dz. 1 podatków i inych nale- 
żytości skarbowych wypuszczoną zostanie taż realność 
w dzierżawę na lat trzy począwszy od dnia Igo  Lipca 
1861 r. po koniec Czerwca 1864 r. przez publiczną 
licytacyą, która w dniu 28  Czerwca br. o godzinie 10 
przed południem w biórze Departamentu II w Magistra­
cie odbywać się będzie. '

Czynsz dzierżawny ustanawia się na pierwsze wy­
wołanie w ilości zlr. 308 w. a.

W adyum wynosi 50  złr. w. a.
W arunki licytacyi mogą być w biórze Departamentu 

II. Magistratu przejrzanemi. (687-3)
Magistrat kr. gł. Miasta 

Krakowa dnia 12 Czerwca 1861.

137-60 
54 30
19 —

6 56 
6 56 
6 54 

I I  — 
19 10 
11 65 
11 25 
13 90 
11 30 
137 
136}

2 6

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 9817J Dom pod L. 97 now ą, a 35 dawną, na 

Kleparzu położony, przeznaczony jes t ze względów pu­
blicznych mianowicie w celu rozszerzenia targowicy koń­
skiej na rozebranie. W zamiarze sprzedaży materyału 
budowlanego rozpisuje się publiczna licytacya, która się
W dniu 3go Lipca 1861 roku w gmachu Magistratu 
w biórze Departamentu I. o godzinie lOtej przed po­
łudniem odbędzie.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się kwota złr. 152 
kr. 88J w. a.

Wadium wynosi lOg.
Dekiaracye pisemne także przyjmowane będą.
Warunki licytacyi mogą być przęjrzane w biórze De­

partamentu I.
Z Magistratu k. gł. Miasta (699-1-3)

Krakowa dnia 17 Czerwca 1861. r.

Niniejszem, podajemy do wiadomości, iż od dnia 15 Czerwca 1861

Skład główny Blachy cynkowej
panu JOZEFOWI BARTL w Krakowie

oddaliśmy, któren to Dom handlowy naszego wyrobu b l a c h ę  c y n k o w ą  we 
wszystkich gatunkach po cenach  fab ryczn ych  sprzedawać będzie.

Zarząd huty Emilii Pauliny
S. KR AM ST A w  Gliwicach.

RAINS DE GLEISWEILER
Batrićre-rhónane;

station du chemin de fer Landau,
(de Francfort sur le Mein a Gleisweiler en 5 heures, de Mann­

heim en 2 \  h.
Traitement des maladies chreniques par l’hydrotheraple, les bains 

de vapeur, les bains de feuilles de pin, l’electricite, le petit lait. — 
L’etablissement contient 80 appartements. s itu ć  k l’en d ro it ie p lus Pit-
toresque et le plus doux de l’Allemagne, (Haardtgebirge), Gleisweiler est aussi 
frćąuentś en liiver comme en ćtć par des personnes non malades. —  JOUF- 
nanx, biblioteque, piano, billard etc. Pour de plus amples renseignements 
s’adresser au directeur de 1’ćtablissement.
C606 63 Dr med. L. Schneider.

I n s e r a t y *
RADA~OG0LNA

Towarzystwa Dobroczynności
w  K r a k o w i e .

Postanowiwszy rocznicę czterdziestą piątą założenia Towa­
rzystw a Dobroczynności w Krakowie, obchodzić uroozystem 
Nabożeństwem w kościele św. Piotra, w dniu 23 Czeiwca 
rb. o godzinie jedcnagtćj rano, Rada Ogólna przy zawiado­
mienia o tern wszystkich Członków swoich, zaprasza Publi­
czność K rakow ską, ażeby na obrzędzie tym religijnym licznie 
nczestniczyć raczy ła . (6 9 2 -2 )

Kraków dnia 16 Czerwca 1861 r.
P rezes: K. H o s z o w s k i .

S ek re ta rz : J . G łę b o o k i .

KOMITET
cb. Towarzystwa gosp. rolniczego

KRAKOWSKIEGO

6 55 
6 58

11 30 
2  17
2 11

S2 20
Ś6 25 
GS 25 
81 —

6 47
6 49 

11 15
2 16 
2 8 

81 20 
85 25 
67 25 
80 —

91 37
5 71

90 78 
-  87} 

14 88} 14 65}
I -

64 25 —

861,
84%

961

67 80

90}

( • c ią g i  « u k m  ma k e lc jark  i t l m y c l .

Odchodzą.
» Bra&otea do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 raso; t .  * 6  po pofnd. “  
do Ostrawy (przez Bogomin (Odorberg) dc 
Prus) 9. 46 rano =  do Rtessowa 6 . 63 
rano; =  do Prsemyśla 10. SO rano; 8 . 40 
wieczór; do W klicski 7. 20 rano.

z Wiednia do Kratowa  7 rano; 8 . 10 wieczór.
z Of trawy do Krakowa 11 rano.
•  Granicy do Bscsakotoy <t, SO rano; S. 6 po połndniu.
•Gscsaiowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połn­

dniu; 7. 6 6  wieczór.
z JłsuMowa do Krakowa 2. 26 po południu =  z Prse­

myśla 7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.

P r a y c h o d a ą :
do Krakoisa * j e d n i a  9. 45 rano; 7. 46 wieczór — 

* tv , °o*a*nia i Warssawy 9. 45 rano; 
6 . 27 __ 2 Ostrawy (przez Bogu-
min (Oderbeig) ,  pr^ ) 6 . 2 7  wieczór =
z Bsessotoa 8 . 40 wieczór; ~  z Prsemyśla 
6 . 15 rano; 5. p« połną,. ,  WMicski «. 40 
wieczór.

do Ksetsowa z Krakowa 11. 51 Przed cosndniem. 
do Prsemysi-u 6 . 48 rano; 8 .

zawiadamia w tój mierze interesowanych,
i i ,  d la ,  U tlTiy m  UHI ti k o n i e c z n e g o  w  m v u H u c l,

i w zarządzie funduszów porządku, przyjmo­
wanie uczniów do Szkoły praktycznćj go­
spodarstwa wiejskiego w Czernichowie, mo­
że mieć miejsce tylko dwa razy do roku, 
a mianowicie od Igo Kwietnia i Igo Pa­
ździernika, w których to terminach całoro­
czna należytość w kwocie 105 złr. w. a. 
z góry uiszczoną być winna.

Kraków 19 Czerwca 1861.

(698-1-3)

P r e z e s :
H enryk W odzicki.

S e k r e t a r z :
J. M. J a w o rn ick i■

NAJWIĘKSZE ZYSKI
jak już dawno dowiedziono i uznano, 

zapewniają stosownie i umiejętnie

zdrenowane pola i sztucznie 
nawodnionie łąki.

Do całkowitego wykonania podobnych u- 
rządzeń, podejmuje się i poleca z zapewnie­
niem jak najniższych cen.

J. K. Haas,
l rry g a to r łą k  i Dronarz, autor „Praktycznego 

gospodarza łąkow ego.
Zamieszkały w Krakowie,  ulica Sławkowska pod

(6 2 3 -3 )L. 273/4s3.

Przyjechali od 20 do 21 Czerwca.
HOTEL POLLERA. Kasper Czernoohowich kom isarz ze

Lwowa. Antoni Rylski ob. z Połomyi. P iotr Utatowski obyw. 
» Królestwa. Józefą W iktorowa w ł. dóbr z Tarnowa. Adolf

K i l k a  t y s i ę c y
2 4 -ca Iowy cli doborowych gontów
(709-1-3) je s t  do sprzedania

z odstawą do Bochni lub do Krakowa, albo tćż na miejscu 
wyrobienia obok Rzrgociny. — Bliższa wiadomość J .  | 4  po- 
cz a  Rzegociua, albo K . K  w Krakowie. — Pośredników 
oryli tak  zwanyoh faktorów wyklucza się od interesu.

Ukończony akademik
Uniwersytetu Jagiełloóskiegn, posiadający kilkoletnią prakty­
kę nauczycielską w znaczniejszych domach obywatelskich, ży­
czy sobie za otfpowiedniem honoraryum na rok jeden przyjąć 
obowiązek N a u c z y c i e l a  d o m o w e g o  we wschodniej Ga- 
licyi, w Królestwie Pulskiem, w tak  zwanych zabranych pro- 
wincyach lub za granicą.

Bliższa wiadomość w E f e s p e d y c y l  „Cz&BHa pod lit. A . B - 
za Ustami f r a n k o .  (7 11-1 -3 )

CEMENT
tak Rzymski (roman Cementy,

jako i

P o r t l a n d  
w najlepszym gatunku,

z fabryk zagranicznych wprost sprowądzony, 
sprzedaje się w beczkach i półbeczkach po

cenach fabrycznych
w głównym Składzie w KRAKOWIE.
(708-1-6) Antoni Hoelzel.

Pierwsze węgierskie Towarzystwo powszech­
nych ubezpieczeń w Peszcie rozciąga 

ubezpieczenia od

M U D O B I C I i

na Galicje W. Ks. Krakowskie i Bukowinę
co niniejszem jeneralna ajeneya do publicznej wiadomości podaje.

Spodziewamy się, że strony zabezpieczać się mające ocenią łaska­
wie korzystne warunki ubezpieczenia, a mianowicie przyjętą zasadę 
całkowitego wynagrodzenia tak największej jak i najmniejszej szkody.

Mamy zarazem zaszczyt zawiadomić szanownych Członków tutejsze­
go krajowego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, iż wskutek 
umowy zawartej z Dyrekcyą Towarzystwa krajowego panowie ajenci
tegoż Z ak ładu  przyjm ow ać b ęd ą  w nioski na  ubezpieczenia od  g rad o ­
bicia, R tore podp isana  ajeneya Odbierać, za takow e poręczno, tuazicz
na podstawie tychże police ubezpieczenia wystawiać będzie.

Żądane programa, druki i objaśnienia stronom chcącym się ubez­
pieczać, udzielane będą bezpłatnie i najchętniej w biórze jeneralnej 
ajencyi, jako tćż przez ajentów obudwóch Towarzystw.

Jeneralna Ajeneya
Juliusz Gablenz, Antoni Boskovics,

Sekretarz.
(5 0 7 -5 -6 )

Mieczysław Darowski.
Likwidator.

Lwów w kwietniu 1861.

Główna zaś Ajeneya w  Krakowie u J ó z e f ą  R l c d l a .

KĄPIELE SOLNE W NAOHEIM
pod Frankfurtem nad Menem.

Solne źródła Nauheimskie, obfitujące w węglan, które już tak znaczną słynność uzyskały
używają się d o  k u r a c y j  tak do picia  jakoteż i do kąpania.

Óbydwa źródła do picia „ K u r b r u n n e n ^ i  „ S a l z b r u n n e n , w obok pięknej nowo wybudowa­
nej Sali do picia położone z temperaturą 1 7 °  R. wyszczególniają się czystos'cią, mając swój 
przyjemny smak i obfitość zawartego w  nich gazu.

Źródło „Kurbrunnen“ sprawuje leksze, „Salzbrunnen" mocniejsze rozwolnienie. Pierwsze źródło 
i słusznie bywa na równi stawiane ze źródłem w K i s s i n g e n  „ R a g o t z y “ . —  W spaniałe 3  
źródła kąpielne, wszędzie s/ynne „ N a u h e i m e r  S p r u d e l "  z temperaturą 2 9 , 27  i 2 3 °  
R. naturalnego ciepła, zawierające 4,°/0 soli i wielką obfitos'c węglanu, bywają używane nietylko do 
kąpiel lecz oraz i tuszów wszelkiego rodzaju, i dostarczają tak obfity materyaf do tuszów wę- 
glanych, jaki sfę nie tak łatwo w innych źródłach znajdzie. Przez urządzenie źródłociągów i łazie­
nek, podana jest sposobność nigdzie indziej w  Niemczech nie znajdująca się, że n a t u r a l n e  c i e ­
pł o k ą p i e l i  m o ż n a  z m o d y f i k o w a ć  o d  2 2 °  d o  2 9 °  R.

Tak źródła do picia, jak i źród/a kąpielne okazują się bardzo skuteczne i we wszelkich kształ­
tach s z k r o f u ł ,  szczególniej w szkrofulicznych wyrzutach skóry i liszajach, w  szkrofulicznych 
wrzodach i cierpieniach w kościach; w c i e r p i e n i a c h  r o m a t y c z n y c h i  podagrze; w chro­
nicznych słabościach brzucha, c i e r p i e n i a c h  h e m o r o i d a l n y c h ,  napęcznieniu wątroby i 
śledziony; cierpieniach macicy, niepłodności, cierpieniach nerwowych wszelkiego rodzaju; nakoniec 
zastarzałych syfilitycznych affektacyach.

N a u h e i m  łączy ze skutecznością sw oich wód oraz wszelkie przyjemności, jakie tylko 
uajpierwsze kąpiele reńskiej doliny udzielić mogą. Prowizoryczna Sala kuracyjna, sale konwer- 
sacyjne, balowe, koncertowe, czytelnie i jadalnie, zgromadzają codziennie najdoborowsze Towa­
rzystwo. Orkiestra składająca się ze słynnych muzyków pod d rekcyą kapelmistrza Edmunda Neumann 
grywa rano przy źdródłach a wieczór w ogrodach sali kuracyjnej, zaś podczas całćj pory kąpie­
lowej bywają dawane bez przerwy bale i koncerta. H otele również dostarczają gościom  tak table 
d’ hote, jakoteż restauracye za kartą.

Kąpiele otwarte od 1 Kwietnia.
Nauheim połączone jest z Frankfurtem koleją żelazną i od­

dalone od tego miasta 55 minut. (494-1012)
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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Nagrody zip. 100!
Dnia 6 Czerwca skradzion > w Warszawie Z e ­

g a r e k  m ę z k i  zloty R e p e t i e r ,  na kopercie w y­
rzeźbiony herb Miasta Krakowa, na cyferblacie 
herb Slepowron i napis „Upominek wdzięczności,“ 
— na drngiej wewnętrznćj kopercie napi* pol­
ski: Patek i Czapek w Genewie, wychwyt cylindro- 
wy, Cylinder kamienny, siedm czopów w rubinach.

Kloby wyśledzi! pomieniony Zegarek, niech da 
znać do Policyi Warszawskiej, a powyższą otrzy­
ma nagrodę. (703-1-3)

odaje się do powszechnej wiadomości, 
  iż tylko ukwalifikowani Majstrowie Cie­

sielscy upoważnieni są do podejmowania się ro­
bót ciesielskich w M. Krakowie, itd., a tymi są 
obecnie:

Wincenty Kołodziejski,
Franciczek Plachne,
Wacław Milller,
Sebastyan Szkodziński,
Józef Kuhn,
Władysław Bruśnicki,
Stanisław Muller,

, . Franciszek Chojnacki,
ostatni pod kierunki;m  Architekta lub jednego  
z wyiój wspomnionych M ajstrów  (przy ważniej­
szych konstrukcyach.) (667-3)

Z urzędu Starszych Cieśli.
Kraków dnia 12  Czerwca 1 8 6 1  r.

A n łń lr f i l  cyrkularna w Tarnawie jes t z wolnej ręki do 
A R | l l C r J i C ł  sprzedaniu.

Cnęć kupienia mający racz^ się zgłosić do Notaryusza W. 
Janochy w Tarnowie. (6 5 0 -3 )

W  ogrodzie Strzeleckim
są do wynajęcia

przez lato 5 pokoi
z balkonem razem lab częściowo. — Przyjmuje się tak ie  A - 
bonament na obiady; im żna teś każdego czasu pojedynczo 
dostać o b i a d ,  ś n i a d a n i e  1 k o l a e y ę  : 695-2-3)

Oryginalne
Losy Kredytowe

których ciągnienie
d n ia  1 L ip ca  rh .

z wy granem i po
zlr. 250.000, 40.000, 20.000,

1 t. d.
w Wiedniu się odbędzie,

jak również

Bilety zadatkowe
na takież losy dostać można w Kantorze

iława Feintucha
główny Rynek „Szara kamienica/1

gdzie także wszelkie wymiany pieniędzy, monet 
i papierów publicznych p o  d z i e n n y m  k u r s i e  
uskuteczniają się. (584- 7- 10)

Dla Rodziców i Opiekunów.
Wielu szanownym Rodzicom, chcącym synów sw o­

ich opiece mojej poruczyć, musiałem w roku zeszłym 
odmówić przyjęcia, dla tego iż się do mnie zapóźno 
zgłosili.

Chcąc w przyszłem roku szkolnym odpowiedzieć wie­
lostronnym życzeniom, podaje niniejszym do wiadomoś­
ci szan. Rodziców i Opiekunów, i e  od 1 W rześ­
nia r. b. przyjm ow ać będę do m ojego do­
mu uczniów  odw iedzająoych szk o ły  pub­
liczne i z ojcowską pieczołowitością kierować ich 
wychowaniem

Oprócz przedmiotów szkolnych będzie na żądanie 
udzielana w domu moim także nauka obcych języków , 
muzyki i rysunków.

Kto tedy z szan. Rodziców lub Opiekunów zechce 
zaszczycić mnie swojem zaufaniem, raczy zgłosić się do 
mnie i u m ó w i ć  s i ę  z e  m n ą  n a j p ó ź n i e j  p o  
k o n i e c  L i p c a  r .  b , iżbym mógł mieć dosyć czasu 
do należytego i stosownego urządzenia się.
Mieszkam we Lwowie w kamienicy p.. B. Usfyano- 
toicza pod L. 507 ‘/4 przy u licy  Pańskiej.

(710-1-3) Henryk Nowakowski.

Losy Kredytowe
których ciągnienie odbywa się 4 razy do roku a 

najbliższe 
w  dniu 1 Lipca 1861 r.

z pierwszą wygraną

350,000 Zt. Relink.
jakoż

Bilety Zadatkowe
na takowe ( P r e m i e n  - L i e f e r u n g s s c h e i n e )  

są do nabycia
w Kantorze wexlowym i komisowym

Alberta Mendelsburg
w Krakowie, przy  ulicy G r o d z k ' ^ j  Nr. 76 na 

dole obok Kościoła św P iotra- (512-10-12)

(6 3 1 -8 -1 2 ) KARLSBAD.
Joachim Jucli**"w ici Hordyńskl,

Dr medycyny i chirurg’b magister akuszeryi i oku • 
listy ki, były pQ{kowy I. klasy\ le-
carz zdrojowy f  ^R sbadzie , ordynuje od 3ej do 

4ćj po poJnd°lU- — „Kirchenplatz zu den z 
Prinzen, 1■ S łock .u n u  or dyń ul* i

zwei

od do

-J-25* 7

W  Drukami „CZASU.*

Park Kuców tarantowatycB
i wałach kary pięcio-letni przeszło 16ćj miary, raa°w y 
miejscowego chow u ju ż  oprzęgany , są  do sprzedania 
w W ęgrzynowicach pod Krakowem . C -3 )

Informacya w hotelu Pollera.

R i |d z c a  D ru k a rn i: Antoni Rothcr.


